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POGRZEB TOW. DOBROWOLSKIEGO.
Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy podaje do wiadomości, iż pogrzeb tow. Fr. 

Dobrowolskiego odbędzie się w sobotę dn. 6 września o godz. 3 po poi. (nie w piątek, 
jak poprzednio podano). Wyprowadzenie zwłok nastąpi z kościoła Zbawiciela. Towa- 

rzysze stawcie się licznie.

List otwarty do Rządu
^  sprawie ewangielicko - mazurskiej ludności.
. . Jak wielce jest ważnem dla przyszło* 
/~} naszej Rzeczypospolitej uzyskanie łat- 
. ^iszego i szerszego dostępu do morza, 
n|żeli jaki obecnie posiada, chyba dowo- 

^ ZlŁ zbytecznie. W płynęłoby to nader ko- 
' 2M nfe nie tylko pod względem gospodar- 
C2yi^, lecz i pod względem cywilizacyjnym, 
cvs'viatowo-obywatelskim.
. . Łączy się z tern drugie wielkie zadanie, 
,ak;€m jest wyzwolenie ludności nam po* 

‘̂ew-nej, mazursko-polskiej, z ciężkiej du- 
choweij niewoli, w jaką ją wtłoczyło pano­
wanie pruskie.

Przyczynić się do jej wyzwolenia m o ­
żem y , a  w ięc  p o w in n iśm y . O b e c n y  s ta n  M a ­
zurów pruskich przypomina stosunki ślą­
skie, zwłaszcza na Górnym Śląsku, w ze- 
szłem stuleciu. W ielu było tego przekona­
nia, że germanizacja zapuściła tak głębokie 
korzenie, że odzyskanie tego kraju dla 
Polskości stało się niernożliwem. A jednak 
Usilna praca, jaka w tym celu rozpoczęła się 
w drugiej połowie minionego stulecia, do- 
Prowadziła tameczną ludność polską do tak 
r r « ! ! r eSo uświadomienia swej godności 
narodowej, że dzisiaj bodaj pod tym wzglę- 
“ . .Przewodniczy całemu narodowi. Dzi- 
J*1 testeśmy w 0 wiele pomyślniejszych 
, ™ k a c h ; naród nie jest rozdarty na 
. 7 cz^ści, mamy wolność organizowania 

_m.\varzy.Szeń i związków — więc niesienie 
pomocy wyzwoleńczej ludowi mazurskie- 

u może i powinno być większe i pow­
a b n ie js z e . Niemcy jawnie organizują 

Pomoc swej ludności, pozostającej w gra­
nicach naszej Rzeczypospolitej, dla czego 
Hie mielibyśmy tego samego czynić?

Kłamstwem jest, że wyższość kultury 
niemieckiej germanizuje ludność mazur­
ską. W racam obecnie z kraju tej ludno­
ści i widziałem, w jaki sposób doprowadza 
S1ę tę ludność do zatraty poczucia swej 
godności ludzkiej i korzenia się niewolni­
czego. G rasują tam obecnie dwa terory: 
teror szkolny i teror faszystów, przypomi­
nający teror bolszewików komunistycznych 
W Rosji. Szkoła na ziemiach polskich.pod 
Panowaniem pniakiem przestała już być 
°ddawna instytucją pedagogiczną, lecz ni­
gdzie jej policyjny charakter nie uwydat­
nia się tak silnie jak w kraju mazurskim, 
dziecko, wystraszone w szkole biciem za 
mowę mazurską, na wszelkie pytania ob­
cej mu osoby po polsku albo milczy, albo 
odnowi ad a dwoma tylko niemieckiemi wy­
razami: so i nein. Z odpowiedzi jednak 
widać, że rozumie, o co się je pyta Bandy 
faszystów pruskich (Heimatsdienst), u- 
zbrojonc w kije okute, włóczą się po k ra ­
ju, napadają na mówiących po mazursku, 
a jeżeli napadnięci stawiają opór, to P°u- 
cja, zamiast obrony, więzi ich i skarży przed 
sądem. Na kolejach żelaznych i w rniejs 
caeh publicznych słychać tvlfco głośną mo­
wę niemiecką, a Mazury albo milczą, albo 
mówią szeptem do siebie. Ludność, to jest 
ogromna jej większość, nie jest zgermani- 
zowana, ale raczej ze strachu udaje, że 
jest taką.

Nie wszyscy jednak znoszą pokornie 
swą obrożę niewolniczą. Zwłaszcza w 
miodem pokoleniu wzrasta duch oporu, 
buntu. Są już stowarzyszenia, które pie­
lęgnują swą mowę, szerzą jej zamiłowa­
nie, przejmują się apostolską gorliwością

rozniecania w swym narodzie uczucia swej 
godności narodowej. Giążą one sercem ku 
Polsce, poznając jej poetów, jej pisarzy, 
jej sławne dzieje z przeszłości, jej nie­
złomnie dążenie do  wydobycia się z potrój­
nej ciężkiej niewoli. Ta praca duchowa, 
wyzwoleńcza odbywa się w nader ciężkich 
-— rzec można — spiskowych warunkach, 
i krzepiące ich ducha słowa uznania wielką 
są dla nich pociechą. Radośnie mnie wi­
tano i głównie z tego powodu — jak mi 
szczerze mówiono — żem się odważył przy­
być do ich kraju  i wejść z nimi w stosun­
ki.

W racając, zatrzymałem się w Dział­
dowie (po niemiecku Soldau), mieście po- 
wiatowem, oderwanym od Prus 'kraju ma- / 
zurskiego i przyłączonym do państwa poi 
skiego. Jest to jeden z żyźniejszych i bo­
gatszych powiatów swej dawnej całości, a 
co najważniejsza — z ludnością mazurską, 
najbardziej uświadomioną pod względem 
narodowym. W re tu praca odrodzeńcza 
dla całego Mazowsza pruskiego. Zdawało­
by się, że należy się otoczyć tę ludność 
jak największą życzliwością, ażeby się czu­
ła zadowoloną, szczęśliwą z wydobycia się 
swego z niewoli pruskiej i z połączenia się 
z całością swą macierzystą. Wieść o jej 
szczęściu biegłaby poza kordon graniczny, 
podniecając tam pragnienie i dążenia wy-> 
zwoleńcze.

Tymczasem — niestety — słyszałem 
tam żale i skargi. Ludność mazurska, z 
wyznania ewangielicką, traktuje się tam 
niechętnie a nieraz nawet wrogo jako 
mniejszość narodową. Odczuwa to  ona z 
przykrością w stosunkach swych z napły­
wającą polsko - katolicką burżuazją, a co 
o wiele gorsza — czuje się krzywdzoną 
także i przez sądy polskie.

Uważając za si^ój obowiązek podać to

do wiadomości Rządu, przytoczę trzy waż­
niejsze skargi.

Podczas najazdu rosyjskiego na kraj 
mazurski, został w Działdowie zburzony 
kościół ewangielicki, i dotychczas stoi on, 
świecąc swemi gruzami. A przecież Sejm 
konstytucyjny uchwalił jak najrychlejsze 
jego odbudowanie, i godność narodowa 
wymaga, by tak uroczyście dana obietnica 
została dotrzymana. Tymczasem, pomimo 
upominania się luldnośoi, głuche w tej spra­
wie panuje milczenie. Gromadząca się lud­
ność na nabożeństwo, które się odbywa w 
zwalizlcach starodawnego zamku, boleśnie 
odczuwa swoje upośledzenie.

Poprzedniego wojewodę, Brej skiego, 
chwalą, — mówią o nim w serdecznych sło­
wach wdzięczności, lecz dla nowego woje­
wody, p. Wachowiaka, już nie żywią uczuć 
życzliwych. Słusznie czy niesłusznie przy­
pisują mu dzisiejszą politykę w stosunku 
do funkcjonarjuszów państwowych wyzna­
nia ewangielickiego. Przenoszą ich do  in­
nych powiatów, na ich miejsce zaś przysy­
łają  katolików. P. Wachowiak miał podo­
bno usprawiedliwiać się przed prasą toruń­
ską, że to się dzieje bez żadnego jego 
wpływu, lecz temu nie wierzą i mówią o ta j­
nym jego w tej sprawie układzie z ende­
kami, za okazaną przez nich pomoc do wy­
niesienia go na godność wojewody.

Skarżą się też na' wizytatora szkolne­
go. W idzą w  nim urzędnika państwowego, 
wielce dbałego o swą władzę, Jęcz m ało tro­
skliwego o potrzeby i życzenia ludności. O- 
powiadają o nim fakt zdumiewający. W 
Działdowie jest seminarjum koedukacyjne 
dla obu płci. Odpowiadało to zupełnie i 
przekonaniom i życzeniom ludności miej­
scowej. Ministerjum oświaty jednak, ja­
koby ze względów oszczędności, uchwaliło, 
że nadal ma być tylko męskie i dziewcząt 
już nie przyjmować. Ponieważ jednak by­
ły kandydatki, które ukończyły kurs wstę­
pny, proszono wizytatora, ażeby im przy­
najmniej dozwolono ukończyć wykształce­
nie seminaryjne. W izytator stanowczo od­
mówił tej prośbie. Wówczas zwrócono się 
z prośbą do ministra, i ten polecił załatwić 
sprawę przychylnie. Rozgniewany wizyta­
tor za podanie, bez jego wiedzy, prośby do 
ministra, uważał to za ubliżenie swej w ła­
dzy, warchołstwo, bunt, — wywiedziawszy 
się, że jakoby układał tę prośbę podwład­
ny mu nauczyciel, przywołał go do siebie, 
skarcił w ostrych słowach i zagroził mu. 
gdyby coś podobnego ponownie uczynił. I 
to może się dziać w wolnej i demokratycz­
nej Rzeczypospolitej?!

Bolesław Limanowski.

Uroczystość otwarcia V sesji Zgromadzenia Ligi.
(Korespondencja własna).

Genewa, 1 września.
Piękny, słoneczny poranek, Genewa 

piękniejsza, niż zwykle, jezioro wspanial­
sze, góry z oddali czystsze i widoczniej­
sze. Nawet Mont Blanc odsłonił się na 
wielką uroczystość, która obchodzi dzisiaj 
Liga.

Gmachy wielkich hoteli upstrzone fla­
gami, Które się  ̂ mienią wszystkicmi kolora­
mi łęczy. Kolory pięćdziesięciu kilku 
państw powiewają z balkonów i okien a 
parlamentów, zajętych przez delegacje ca­
łego świata. Na ulicach, wiodących ku 
gmachowi Reformacji, ruch bardzo oży­
wiony. Samochody z chorągiewkami śpie 
szą w tę stronę. Przed wejściem na salę 
obrad Zgromadzenia Ligi Narodów tłum 
ciekawych, kilkuna stu fotografów, wielce 
zaaferowanych i bezustannie wydających 
rozkazy przyjeżdżającym  dygnitarzom, a - 
by ustawiali się zgodnie z wymaganiami 
techniki fotograficznej. Naturalnie, nie 
brak dziennikarzy, którzy jednak starają

się wykazać jaknaj mniej zainteresowania 
tą sceną. M ają szanowni koledzy moi ( i ja 
z nimi) miny zadąsane, których takie wi 
dowiska już nie bawią ani nie wzruszają. 
Przecież tych międzynarodowych komie 
reneji tyle się odbyło po wojnie, przecież 
tylu się widziało już dyplomatów, prze­
cież tyle już było podobnych scen. A trze­
ba przyznać, że bardzo wielu z przybyłych 
dziennikarzy może sobie pozwoilić na ten 
uśmiech łagodnego lekceważenia i wyraz 
twarzy, który mówi: „wszystko to już było . 
Zjechalli się bowiem z całego świata bar­
dzo wybitni przedstawiciele prasy, ludzie 
o nazwiskach znanych i cenionych po­
wszechnie, Wszystkich razem jest nas, re ­
prezentantów prasy, około trzystu.

Przez westibul hotelu, przylegający do 
sali R eform acji, przedostajemy się na ga- 
lerję prasy, łudząco podobnej do naszej 
loży prasowej w Sejmie. Sala obrad Zgro­
madzenia nie przedstawia się imponująco, 
jest jednak urządzana celowo i z troską o

W dzisiejszym numerze:
List otwarty tow. Limanow­

skiego do Kządu.
Pierwsze posiedzenie Zgroma­

dzenia Ligi Narodów (kor. 
własna).

Przemówienie Mac Donalda 
w Lidze Narodów.

Emerytura, wystarczająca na 
kupno 12 zapałek !

Wyrok Sądu partyjnego.
Powstanie w Gruzji.
Odcinek: dalszy ciąg wspom­

nień J. Grabca o ruchu ro­
botniczym w Warszawie.

W jutrzejszym Numerze.
Jak endecy odbudowali Pol­

ską w oddziale wywiadow­
czym sztabu generalnego.

wygodę. Na dole z loży prasowej widać 
rzędy stołów ustawionych wpoprzek i 
wzdłuż sali. Delegacje rozmieszczone są w 
porządku alfabetycznym, który rozpoczyna 
Albanja, a kończy Wenezuela. Rozpięcie 
dość znaczne. Od najdzikszego bodaj za*j 
kątka Europy do małoku lhirainego kraju 
młodej jeszcze południowej Ameryki. A l­
fabet płata czasami figle. A ustralję posa­
dził między Albanją, którą reprezentuje 
bardzo okazały siwy pan w złotych okuła 
rach, a A ustrią. Belgja znafcuzła się obok 
Wielkiej Brytanji, przedzielona Brazylją. 
Na ławach W. Brytanji wpadają w oko 
trzy siwe gloswy: lorda Parmoor, wyciętego 
jakgdyby ze starych sztychów angielskich, 
Hendersona o twarzy energicznej, ale ła­
godnej, i M urray‘a, uczonego profesora. 
Powszechną uwagę zwracają na siebie 
Francuzi. Bezsprzecznie Francja wysłała 
.ajłepszą delegację: Briand. były prem jer, 
tary Bourgeois, tow. Paul Boncour, Jou- 

venal, Loucheur tow. Jouhan. Na ławach 
młodego wolnego panstv^j irlandzkiego 
młodzi ludzie, żywi, ruchliwi. Na ławach 
Włoch faszystowskich niema ani jednego 
faszysty: ani przebiegły stary lis polityez 
ny Salandra, ani Carlo Schanzer, znany z 
konferencji genueńskiej, ani Scialoja, b. 
min. spraw zagr. nde są faszystami. Do Ligi 
Narodów wypadało wysiać ludzi mieobaar- 
czonych odpowiedzialnością za Maiteoltie- 
go i tylu innych. Za Włochami siedzi Japo- 
nja, ebek Japonji Łotwa. Między tak bli­
skie siebie Łotwę i Litwę wpakowano afry­
kańską rzeczypospcłitą murzyńską, Libe- 
rję, o dziwo reprezentowaną przez bia­
łego dżentelmena z tytułem barona. Nal 
ławach litewskich trzech panów o wyglą­
dzie kresowych szlachciców zaścianko 
wych: pp. Galwanauskas (zliiewszczony
Galwanowski), Sidzikauskas (Sędzikow- 
skii) i Sakalauskas (Sokołowski). W śród 
Norwegów rzuca się w oczy postać Fritjo- 
fa Nansena, siwiuteńkiego, aiłe o twarzy 
czerstwej i zdrowej, z której bije energjia 
i siła. /

Ominąwszy perskiego księcia o pięciu 
imionach i futrzanej czapce, trafiamy na 
delegację polską: pp. Skrzyński, Sokal, Za 
leski, Strasburger.N a tylnych ławach zasłu 
gują na wzmiankę przedstawiciele Siaimu, u- 
śmiechnięci, mili panowie, wyglądający na 
ośmastoletnich młodzieńców. W delegacji 
szwedzkiej sędziwa postać tow. Brantinga, 
człowieka, który w Lidze cieszy się naj- 
większem uznaniem i szacunkiem. Na ła 
wach czechosłowackich ruchliwy, nerwo-
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wy p. Benesz. Na ławach u!ragwajskićh i 
wenezuelskich, które zamykają krąg, mę­
żowie o smutnych licach i bystrem spojrzę 
Kra w  ozamych oczaich.

Wieiliką senisację budzą dwaj nowi lu­
dzie w czarnych jedwabnych płaszczach, 
białych płóciennych spodniach, o ciemnych, 
prawie czarnych, brodatych twarzach, 
przedstawiciele Abisynii, dopuszczonej w 
zeszłym roku do Ligi.

Krótko przed jedenastą dzwonek. 
Gwar na saitł ucicha. Delegaci siadają na 
miejsca. J. Hymans, belgijski minister, 
przewodniczący Rady Ligi, zajmuje foteli 
prezydjalny. Uderza młoteczkiem w stół, 
wstaje, otwiera obrady przemówieniem, 
wygłoszonym ze swadą i przekonaniem 
piękną francuszczyzną. Mówi o tem, jak 
Liga rosła i potężniała1, jak rozszerzała 
swój zakres działania, jak wiele dobrego 
zrobiła, jak wiele jeszcze ma do zrobienia 
dla sprawy pokoju, postępu i demokracji. 
Oklaski, wybór jednomyślny komisji man­
datowej. Przerwa na śniadanie.

Popołudniu o czwartej dalszy ciąg ze 
brania. Jednomyślnie w łajnem głosowaniu 
wybrano przewodniczącego Zgromadzenia 
Szwajcara Mottę. Defilada przedstawicieli 
państw ku urnie urozmaica nużącą proce­
durę głosowania. Abisyńczyk wywołuje 
znowu najwięcej zainteresowania.

P. Motte, przyjmując przewodnictwo, 
wygłasza piękne przemówienie. Znowu mó­
wi o wiellkiem posłannictwie Ligi i o jej 
zadaniach. Jedno zdanie z przemówienia 
godne uwagi: p. Motte, mówiąc o rozbroję 
niu i wzajemnej pomocy, kładzie nacisk na 
konieczność poddawania sporów między 
państwami sądowi rozjemczemu. Wyraźne 
wypowiedzenie się za angielską i państw 
neutralnych tezą arbitrażu. Przemówie­
nie p. Motty pokrywają oklaski, poczem 
następuje przekład na angielski. Po za 
spoko je. niu ciekawości nie znających języ­
ka francuskiego anglosasćw, uchwalono 
porządek dzienny i dokonano podziału pra 
cy w komisjach.

Pierwsze uroczyste posiedzenie piątej 
sesji Zgromadzenia (dotychczas były zgro­
madzenia pierwsze, drugie, trzecie i t. d.; 
obecnie ^zaniechano nomenklaturę, aby za­
akcentować ciągłość pracy Ligi) zakończy 
ło się. Świąteczny nastrój jednak trwa je­
szcze. Nadzieje są wielkie. Zapał również 
niemały. * j»:

Albert Thomas przesłał hst do p. 
Skrzyńskiego. W liście tym wyraża zado­
wolenie, że Polskę reprezentuje w Lidze 
mąż stanu, który przedłożył ratyfikacyjne 
dowody trzynasitu międzynarodowych kora 
weneji pracy i znany jest jako gorący i 
szczery przyjaciel Ligi i Międzynarodowe­
go Biura Pracy. Thomas składa również w 
tym liście życzenia p. Skrzyńskiemu z po­
wodu mianowania go ministrem spraw za 
granicznych, podnosząc znaczenie tego fak­
tu dla ustalenia dobrych stosunków mię­
dzy Ligą a Pólską. J. S.

Czasopisma nadesłane.
Iskry Nr. 33 — 34 tygodnik dla młodzieży, 

wychodzący we Lwowie, ul Czarneckiego 12. 
Treść: Czczicicl życiodajnego Ottona, Marsa, Crow- 
sztyn, Najlepsza Matka, Cudowna Cumpa i inne.

Skandal.
k o m is a r j a t  r z ą d u  p o z b a w ia  t o w .

MARJĘ PASZKOWSKĄ DACHU NAD 
GŁOWĄ.

Jak  wiadomo, policja niedawno zamknę­
ła ,,Uniwersytet ludowy" przy ul. Oboźnej, u- 
ważając go za siedzibę komunistów. Opie­
czętowując lokal „Uniwersytetu ludowego", 
policja opieczętowała zarazem pokój, odnajmo- 
wany przez tow. Marję Paszkowską i stano­
wiący jej prywatne mieszkanie. Tow. Pasz­
kowska, weteranJka ruchu socjalistycznego, je­
dna z najwybitniejszych postaci w P. P. S. — 
przebywała w tym czasie na kuracji w Na­
łęczowie. Wróciła do Warszawy 19 sierpnia 
i udała się do Komisarajtu Rządu, domagając 
się otwarcia jej mieszkania. Zamknięcie bo­
wiem „Uniwersytetu ludowego", z którym 
tow. Paszkowska nic miała nic wspólnego, nic 
może pociągać za sobą odebrania jej mieszka­
nia, ćo jest nadużyciem i bezprawiem. Na to 
odpowiedziano jej w Komisarjacie Rządu, że... 
Komisarjat ten lokal przeznaczył dla siebie 
(!!!) a więc tow. Paszkowska nie może tam 
mieszkać — ale wzamian za to tow. Pasz­
kowska otrzyma inny odpowiedni lokal. Po 
tej obietnicy tow. nasza, musząc korzystać z 
gościnności znajomych, ciągle telefonowała 
do Komisarjatu Rządu z zapytaniem o lokal. 
Ciągle dawano jej wymijające odpowiedzi i 
ciągle obiecywano, że wkrótce lokal znajdzie. 
Tow. Paszkowska, jako urzędniczka min. pra­
cy, zwróciła się o pomoc do swojej władzy. 
Jakoż min. poczyniło energiczne kroki w Ko­
misarjacie Rządu w sprawie mieszkania dla 
tow. Paszkowskiej. Wreszcie mieszkanie 
„znalazło się": był to pokoik, odnajmowany 
przez urzędnika policyjnego, który miał się 
wyprowadzić, ale dotychczas nie wyprowa­
dził się. A przytem pokoik to zupełnie dla 
tow. Paszkowskiej nieodpowiedni: * na 2-im 
piętrze (tow. P. z trudnością chodzi po scho­
dach), mały — tak, że tow. Paszkowska nie 
może tam wstawić swoich mebli — i wyma­
gający remontu. Za pokoik len bez mebli 
właścicielka mieszkania zażądała 60 złotych 
miesięcznie!!

Już tedy przez trzy tygodnie stara, scho­
rowana kobieta pozbawiona jest mieszkania i 
musi tułać się po cudzych mieszkaniach. Pra­
wem kaduka opieczętowano jej pokój, korzy­
stając z jej nieobecności. Teraz władza jest 
za leniwa, zanadto przyzwyczajona do pomia­
tania prawami obywateli, aby poprostu oddać 
tow. Paszkowskiej jej mieszkanie. Władza ta 
— również prawem kaduka — lokal po „U- 
niwersytecie" przeznaczyła dla siebie. Popeł­
niając nadużycie, zabierając mieszkanie Iow. 
Paszkowskiej, Komisarjat Rządu nie umie się. 
nawet zdobyć na tyle przyzwoitości, żeby dać 
jej inne mieszkanie odpowiednie. Tow. Pasz­
kowska z winy naszych, dzikich metod ad­
ministracyjnych nie ma mieszkania i nie mo­
że korzystać ze swych rzeczy, znajdujących 
się w  mieszkaniu.

Tak się postępuje z kobietą tak znaną w 
społeczeństwie i zasłużoną jak tow. Pasz­
kowska. Można sobie wyobrazić co się dzie­
je, gdy chodzi o osoby mniej znane i mniej 
wybitne!

Temu skandalicznemu znęcaniu się nad 
tow. Paszkowską należy natychmiast kres po­
łożyć. Czyż władze polskie mają się okazać 
dokuczliwsze od żandarmów moskiewskich?!

P e m c l i  „mmm“
wśród komunistów.

Po ostatnim kongresie Kominternu, na 
którym zwyciężył „lewy" kurs Zinowjewa, 
rozpoczęło się systematyczne czyszczenie par- 
tji komunistycznych Zachodu od elementów 
„prawicowych", lub podejrzanych o prawico- 
wość, lub nieposłusznych nakazom Moskwy. 
Usuwa się oczywiście jednostki kierownicze, 
przywódców partyjnych, by na ich miejsce po­
stawić ludzi bezwzględnie uległych Zinowje- 
wowi.

W ten sposób Moskwa odbiera partjom 
niekiedy najzdolniejszych ludzi, najzasłużeń- 
szych dla partji, zastępując ich miernotami, co 
wychodzi na szkodę samej partji. Podana 
przez nas przed kilku dniami statystyka o 
liczebności komunistów na Zachodzie mówi 
sama za siebie. Dowodzi ona, że we wszyst­
kich krajach Zachodu komunizm w ostatnich 
dwu latach ogromnie podupadł liczebnie (o u- 
padku moralnym niema potrzeby mówić), po­
stęp zaś demokracji jest jednocześnie likwi­
dacją komunizmu. Każdej takiej likwidacji 
towarzyszy rozkład wewnętrzny partji, k tóre­
go też jesteśmy świadkami obecnie.

Pisaliśmy już o usunięciu z partji francu­
skiej Souwarina (Liwszyca) za to, że nie „po­
łapał się" wczas i bronił Trockiego zamiast 
Zinowjewa.

W polskiej partji komunistycznej odsu­
nięto od kierownictwa Warskicgo (Warszaw­
skiego) i Wałeckiego (Horwitza), starego es- 
deka i „lewicowca" z porozłamowej P. P. S., 
a ich miejsce obsadzono nieznanymi ludźmi.

W Czechosłowacji dni SmeTala i Kreibi- 
cha są policzone. Ustąpią oni naciskowi „le­
wicy", naciskanej z Moskwy.

W Niemczech rej wodzi w zarządzie wy­
łącznie lewica z histeryczką Ruth Fischer 
(Fnedlander, także Golke), i niepoczytalnymi 
warchołami Katz i Szolem na czele. W pły­
wowi doniedawna Brandlcr i Thalheimer nie 
grają żadnej roli, okrzyczani, jako drobno- 
mieszczańsey oportuniści.

W Szwecji dokonano zamachu. Więk­
szość partji popierała Hoglunda, zwanego 
szwedzkim Liebkncchtem. Ale Hoglund, a z 
nim większość, są „prawicowymi". Moskwa 
wysłała więc swe „oko" do Sztokholmu, dla 
dokonania zamachu. Oko, tym raizem Turkie- 
stańczyk, niejaki, przy pomocy mniejszości za­
rządu, ogłosił poprostu, że właśnie ta mniej­
szość jest władzą prawowitą partji, że jej trze­
ba słuchać, a nic Hoglunda i większości. Przy­
właszczono sobie nietylko władzę, ale też pi­
smo partyjne.

W Austrji zarząd w tych dniach wydalił 
z partji Karola Tomana, założyciela partji i 
jej przywódcę od początku istnienia. W par­
tji austrjackiej, która zawsze wiodła suchot- 
ni-czy żywot, trwały niesnaski od czasu przy­
stąpienia do niej Freya, odszczepieńca socja­
listycznego. By położyć kres nieustającej 
walce między Tomanem i Freyem, Moskwa 
obu im kazała opuścić Austrję. Ale żaden z 
nich nie usłuchał wezwania, dążąc do ujęcia 
kierownictwa partji w ręce własne. Toman, 
korzyslaiąc z wzrostu bezrobocia, począł agi­
tować wśród nich przeciwko zarządowi par- 
iji, Frey zaś ze swej strony zaczął zbierać 
swoich ludzi, by przeciwdziałać Tomanowi. 
Zarząd partji w przededniu wiecu bezrobot­

nych, zwołanego przez Tomana, wydalił go z 
partji za złamanie dyscypliny i „nieproleta- 
rjackie zachowanie się". Ponieważ ten ostat­
ni zarzut zarząd zwykle stosował do człon­
ków partą, którzy popełnili defraudację, lub 
pełnili służbę szpiegowską w policji, przeto 
niewiadomo, czy Tomana również o takie 
przestępstwa oskarżają.

Trzeba przyznać rację Hoghmdowi któ­
ry po wysadzeniu go z kierownictwa partji o- 
świadczył, że Moskwa swą taktyką „austrja- 
czy" partję szwedzką. „Austrjaczyć" znaczy 
tu sprowadzić partję do rołi zera, jakiem ona 
jest w Ausirji. Można śmiało dodać, te  ko­
munizm na całym Zachodzie będzie wkrótce 
„austrjacki".

Zblizka i zdaleka.
SOCJOLOG I SOCJALISTA.

Dowiadujemy się z depesz, że zmarł 
Guillaume *) de Greef. Żył bardzo długo, 
lat ośmdziiesiąt i dwa, i do końca życia pra 
cował i uczył i pisał. Dla radego utworzona 
została w r. 1889 katedra socjotfogji w> uni­
wersytecie liberalnym belgijskim. De Greef 
był szanowany i czczony przez całe społe­
czeństwo belgijskie — i całe społeczeń­
stwo belgijskie opłakuje jego śmierć. Uni­
wersytet, Akadem ja belgijska, inteligencja, 
która wychowała się na jego książkach i 
wykładach. Opłakuje tę śmierć i Masa ro­
botnicza Belgji De Greef, bowiem był so 
cjallistą. Nie był marksistą, alle był szcze­
rym, głęboko oddanym sprawie przebudo­
wy świata na socjalistycznych zasadiaich, 
socjalistą. Dwu ich było — tego samego 
typu socjalistów: Hektor Denis i Guillaume 
de Greef, Obaj wyszli ze szkoły Prudona. 
Nie mogli tedy być marksistami. Ale obaj 
byli socjalistami, nie w styki Prudiana,. 
Prudon dawno już nie żył, gdy obaj stanę 
14 na zagonie, aby 'pracować w duchu poglą­
dów, które powstały, urobiły snę i dojrzały 
w szlachetnych duszach pod wpływem 
książek, czytanych na ławach szkolnych. 
Pozytywne poglądy Prudona uleciały,, po­
został duch rewolucjonisty - samouka, ge- 
njaflimego Samouka. I Denis i de Greef za­
chowali dtlia Piotra Józefa Prudona — 
cześć i wdzięczność głęboką, aż do końca 
życia.

Hektor Denis opowiadał nam niegdyś, 
jak w r. 1S61 chodżił z młodzieżą pod1 dom, 
w którym dogorywał Lelewel, aby manife­
stować na rzecz Polski. Opowiadał, że nie 
zapomniał nigdy oblicza wielkiego starcia, 
k tóry  z okna izd eb k i sw ojej błogosławił 
gorącej, szlachetnej młodzieży bctńijskieij... 
I de Greef zawsze, w ciągu całego życia' był 
z Polską przeciwko jej tyranom. Nigjdy nie 
brakowało podpisu jego pod odezwami, mi 
gdy nie brakowało interwencji jego, gdy 
byk1 potrzeba.

Du Greef pisał wiele, cdi la t ma'jdlaw- 
niejszych. Wychowany na socjologji Augu­
sta Comite‘a, w z n a c z n e j  _ części pozostał 
wierny jej podstawom (me podzielał jed-

*j Nić należy pisać Wilhelm, Imię franousŁao 
Gut'feu-me czy włoiskie Guglichno są przynaliimniej 
tak stare jak Wilhelm- Kroniki średniowiecza zna.
ją tylko Guijelmus.
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Przy „robocie*4
Wreszcie j$.iż w r. 1898 na 1 maja, któ 

ry wówczas wypadł w niedzielę, part ja pod 
naciskiem samych robociarzy, urządziła 
mjamif estacj ę, zapowiedzianą z góry. We- 
zwańo ogół robotniczy warszawski na tłum 
ny spacer popołudniowy w Aleje Ujazdow­
skie. Spacer ten nazwano górnolotnie na 
wizór galicyjski „Wielkie Zgromadzenie Lu 
dowe". Rezultat wyszedł diebry. Burżuaizja. 
zawsze zapełniająca Aleje w niedzielne po­
południe, zastraszona mnóstwem zapowie 
d'zi o ,,Zgromadzeniu'‘, rozrzucanych po 
mieście — znikła z Alei tym raizem bez 
śladu t rzeczywiście osiągnięto efekt. Tłu­
my robotników, kobiet i studentów sporo— 
przeważnie z czerwonemi goździkami w 
klapach i przy gorsach — nadały swoisty 
charakter Alejom. Szarża żandarmów i 
zagarnięcie koło 200 osób na podwórze 
ówczesnego gimnazjum rosyjskiego, a dziś 
„królewsko-polskiego" (pamiątka z czasów 
Ratdy Regencyjnej) gimnazjum żeńskiego 

królowej Jadwigi nadała „1 majowi chara­
kter „nie obejdzie się bez ofiar". Dłużej 
zresztą nikogo nie trzymano. Naogół za­
dowolenie było ogólne. Manifestacja uda­
ła się. W następnym też roku już zaryzy­
kowano pochód pod pomnik Mickiewicza. 
Pochód ten dopiero na rogu Królewskiej 
i Krakowskiego został rozbity przez poli­
cję i żandarmerję konną. W reku zaś 
1900 przeciwko majowemu Zgromadzeniu 
już skonsygnowarno dwa pułki piechoty, 
która wraz z kozakami i żandarmerią kon­
ną stoczyły z tłumem słynną „bitwę pod

Sans Souci" *), tłukąc spacerującą pu­
bliczność i zabierając około 2000 o 
sób do niewoli. Otoczonych kordo­
nem piechoty „jeńców'* odprowadzo 
no do cytadeli. Począwszy od następne­
go roku „Bund" Sioc. Demokracja—która 
wznowiła swą organizację i nowo powsta­
ły „Proletariat" zaczęły urządzać równo­
czesną z P, P.Sowskiem „Zgroimad ze 
niem Ludiowem w Alejach Ujazdowskich, 
konkurencyjne „zgromadzenie" v na Mar­
szałkowskiej, obok Dworca Wiedeńskiego.

„Ochrana" też i policja jako środek 
zapobiegawczy w końcu kwietnia stale już 
wypełniały wszystkie areszty i więzienia 
warszawskie osobistościami, kiedy bądź 
zamieśzanami w ruchu, a zwłaszcza1 w ma­
nifestacjach majowych. Po kilku latach 
takich podejrzanych liczono na tysiące, 
zwłaszcza, że ten chwalebny zwyczaj prze­
trwał rewolucję, która ujawniła znowu 
mnóstwo kandydatów do „ula" i trwał do 
sarniego końca panowania moskali w W ar­
szawie. Można w,ięc sobie wyobrazić ścisk, 
jaki panował w dniu 1 maja we wszyst 
kich kryminałach warszawskich i w kaza 
matach fortów cytadeli! Stopniowo też 
obchody „za kratą'* stały się integralną 
częścią święta Majowego.

Poza świętem tym — rozwijały się i 
inne manifestacje. Nie udała się wpraw­
dzie — zainicjowana przez P. P, S. mani­
festacja w dzień odsłonięcia poimnika Mic 
kiewicza — natomiast żywiołowo i samo­
rzutnie wzrastały manifestacje robotnicze. 
Wreszcie i pogrzeby manifestacyjnie zalczę- 
ly sprowadzać represje. Pierwszym po 
grzebem, który je wywołał był pogrzeb inż. 
Tańskiego, dawnego zasłużonego działacza 
w sferze robotniczej, jednego z założycieli

*) Nazwa dziś nieistniejącej cukierni w Ale­
jach Ujazdowskich.

„Związku". Pogrzeb był cywilny — du­
chowieństwo bowiem odmówiło udziału w 
pogrzebie „radykała". Zebrało się sporo lu­
dzi. Ludwik Krzywicki powiadomił M eli 
gecję i młodzież. „Czarny** i „Rosół" ze­
brali robotników. Złożono, jak zwykle, 
wieńce z czerwonemi szarfami i odpowied­
ni erni napisami. Przez miasto od szpitala 
na El ektoralnej aż do rogatek powązkow 
skich, tłuim szedł w ordynku — przeważ­
nie czwórkami — w milczeniu. Z chwilą 
mijania rogatek zaintonowano „Czerwony 
Sztandar". Na cmentarz, ten osidbliwy kon­
dukt, wszedł przy dźwiękach „Warszawian 
ki“, wywołując niebywałą sensację. W 
przejściu, słychać ciekawą rozmowę:

„Czyj to pogrzeb, nie wie pan cza­
sem"? pytała jakaś poważna matrona stró 
ża cmentarnego.

„Ja  nie wiem, proszę palni" — odpo­
wiada zadziwiony stróż. — „Dwadzieścia 
lat służę i jeszcze takiego nie widziałem: 
księdza niema, żydzi śpiewają"...

Traf bowiem zrządził, że wśród — na 
czele pochodu niesionych wieńców — na 
pierwszem miejscu był wieniec z ogrominie- 
mi czerwonemi szarfami, na których na 
pis brzmiał „Od towarzyszy żydowskich". 
Wieniec ten nieśli robotnicy żyfdizd, wydzie­
rając się „Czerwonego" z zapałem. Nad 
grobem przemów żadnych nie było, nato­
miast prześpiewano cały repertuar pieśni 
rewolucyjnych. Brzmiały też „Ludu robo 
czy poznaj swą siłę", „Szalejcie tyramy 
niech pastwi się kat", „Żegnaj nam, żegnaj, 
kraju", znów „Czerwony" i znów „Warsza­
wianka" aż dio zasypania grobu. Przybyła 
policja—aresztowała przewodniczącego^ w 
ma n i fes tac j i—„ Czar nego" —pme talpwca Ja. 
sińskiego, z którym później razem praco­
wałem w „robocie**, oraz — jednego z naj­
pilniejszych moich słuchaczy na kółku pie 
karskiem. strasznie miłego chłopca — Ko­

perskiego. Długo mi stały później w pa­
mięci zastraszone i bezbrzeżnie smutne o 
czy biednego „Kopra", gdy go trzech ro­
słych połlicjaintów prowadziło koło mnie, a 
ten żałośnie wygadał ratunku. Ratować 
zresztą towarzysze spróbowali. Ktoś nagle 
krzyknął: „Towarzysze! nie dać areszto­
wać naszych. Tłum momentalnie ziakoły 
sał się. Laski poszły -w górę — zadudnia- 
ło __ rzucono się w stronę policji. Komi­
sarz, rewirowi, dobyli rewolwerów — po 
licjanoi stali w niepewności — wrzask się 
wzmagał. Sytuację, która stawała się groź 
ną — próbował uratować „Piotr". „Towa­
rzysze — spokojnie"! „Towiarzyslze to pro 
wokacja"! krzyczY kuśtykając w biegu i 
rzuca się między policjantów i nadbiegają­
cy tłum. „Czarny został jednak już odbi­
ty — „Kopra’ zaś policjanci otoczyli i 
szybko c ią g n ę lU k u  wyjściu — g d z ie  czeka 
ła pomoc —- kilkunastu szpiclów d cały „rna- 
riad" policji. Tu wailka była beznadziejna, 
co gorsza — aresztowano przy powtórnej 
próbie odbicia „Kopra", gdy go wsadzano 
do dorożki, znowu kilku robociarzy. Dallej 
wzięto studentów — "esdeka" Drnsia i 
wówczas narodowca — późniejszego jed­
nak bardzo czynnego pepesewca Węgle w 
skiego.

Wszyscy aresztowani siedzieli dość 
długo, wyroki jednak damo im łagodne, o 
ile pamiętam, tylko zakaz mieszkania w
Warszawie.

Pogrzeb Tańskiego zwrócił uwagę po­
licji, gcfyż odbył się wkrótce po dużtej ma­
nifestacji ogólnej ma pogrzeKe zasłużonego 
działacza oświatowego — HirszfeOidia, at 
zreisztą pogrzeby manifestacyjne, opisywa 
ne stale w Robotniku stały się już głośne.

(D. c. n.)
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nak  nigdy poglądów Com te'a za pdlitykę 
pozytywną, ani jego mistycyzmu, uw aża! 
Com te'a poza jego „socjo)logją“ za człow ie­
ka m ąło odpowiedzialnego. M asę czy ta ł i 
powiększał ciągle zasób wiadomości swoich 
z dziedziny nauki społecznej. N ie był to 
socjolog z  rodu Spencera albo Durdkheima. 
W jego socjologji wiele jest dowolności, 
wiele subiektywizmu, wiele przypadko­
wych, nie opartych' na zasadach m arkso- 
wyeh opinji. Jego poglądy urobiły s # d a -  
wno, kiedy socjclogja była jeszcze w powi- 
jakach. Je s t to dyscyplina tak  obszerna I 
i . n'l‘a '°  zbadana, że można było pozo- *
stac ca łe  życie wiernym tym za młodu uro- 

• bionyim zasadom  naukowym, których dzi- 
siej&za nauka  Htî  uznaje w ięcej.

W  jednej z p rac swoich Dc G reef za­
li wazy!: bo c j o lo g ja  wywodzi swój rodo- 
T \ . 2 ;e f>° samego źródła, co socjalizm . 
' k  ' l° '  5’ra słów. N auka o społeczeń- 
S ,VIC w rękach kanserw atystów  kon 
serwatyw ną, w rękach liberałów  — libe- 
n ■ vkW r^ ach socjalistów  —  soejalfetycz- 
/*• Nie było w  ostatnich trzydziestu  la 

ch większego i bardziej przekonanego 
wroga socjalizm u, jak profesor socjolog]i 
w Lozannie Vilfre de Pereto.

De G reef był jako *ocjollog —  socjalli- 
s^ą. Był przedew szystkiem  Człowiekiem , 
S?1 a chętnym, zacnym  człowiekiem, którego 
słoneczna dusza prom ieniowała wkoło, bu­
dując koło siebie nowe życie przesłon acz 
nieme wielką ideą bra terstw a i ogólno ludz­
kiego odrodzenia!

H enryk Bezmaski.

Drożyzna,]
DROŻYZNA W KRAKOWIE.

Komisja drożyźniana ustaliła, że wzrost 
drożyzny w Krakowie wynosi 5,39 proc,

WYWÓZ 900 WAGONÓW JA J.
Eksporterzy jaj czynią zabiegi o uzyska­

nie pozwolenia na wywóz 900 wagonów jaj 
Zagranicę. Podobno min. Kiedroń przychyla 
się do -tego pomysłu, który i tak już. wygóro­
waną cenę jaj powiększy w dwójnasób.

Już na samą wieść o tom ceny jaj w W ar­
szawie podniosły się o 2 grosze na sztuce.
J asł>m in . k o l e i  p r z e c iw d z ia ł a  d r o -

ŻYŹNIE?
Wbrew zapowiedzi min. kole,i, iż od I-go 

trześn ia  nastąpiło obniżenie taryfy kolejowej 
na przewóz węgla o 2 zi. na tonie, nowa tary- 
la nie jest bynajmniej stosowana przez wła­
dze .kolejowe. Nadeszłe 4 września do W ar­
szawy transporty węgla, wysłane 1 września, 
liczono według poprzednio obowiązującej ta- 
tyfy.

ZAPOWIEDŹ ZNIŻKI CEN MĄKI.
Wobec skasowania ceł wwozowych na

zboże, cena mąki amerykańskiej obniżyć się
winna 0 9 zł. na 100 klg., bo tyle wynosiło 
cło.
, . ^  ten sam sposób spaść winna cena mą-

, krajowej pszennej, która niewiele się róż-
n‘ła od cen a m e r y k a ń s k i c h .

Wreszcie skasowanie cła od mąki przy­
wozowej żytniej (4 złote na 100-kilogramowym 
■Worku) i uniemożliwienie eksportu ziarna żyt- 
" lego przez wygórowaną opłatę wywozową 
(z t5 na 25 złotych od tonny) winno się rów- 
meż odbić na cenie pieczywa żytniego.

Oczywiście o tyle, o ile rząd potrafi po- 
*T°» ić  wyzysk paskarzy zbożowych, mącz- 
yoh i piekarskich.

HERBARZ PASKARZY.
Sąd do spraw lichwiarskich skazał wła­

ścicieli mydlani: Rocha Szulca (Żytnia 18) i 
Jana Dynakowskiego (Twarda 61) za pobiera- 
n,e nadmiernych cen za wyroby mydlarskie 
Pierwszego na. 2 miesiące bezwzględnego wię­
żenia, 10Q0 zł. grzywny i 100 zł. opłat sądo­
wych, drugiego zaś na 2 tygodnie bezwzględ­
nego więzienia 300 zł. grzywny i 30 zł. opłat 
Hdowych. Nadto obydwaj skazani winni 
dwukrotnie ogłosić treść wyroku na pierwszej 
stronie dwuch dzienników stołecznych i wy­
wiesić sentencję sądową na drzwiach wejścio­
wych swych sklepów na przeciąg dni 14. (—).

Na mocy decyzji oddziału walki z lichwą 
kom. rządu skazani zosfali: Aleksander Wiś­
niewski, właśc. sklepu spożywczego (Piękna 
^5) za nieposiadanie rachunku na 500 zł. grzy­
wny. Na 200 zł. grzywny skazani zostali 
Właśc. sklepów spożywczych: Josek Kleinsin- 
ger (Sosnowa 13) za sprzedaż po cenach nie­
zgodnych z cennikiem i brak cen oraz Edmund 
Kowa]ewski (Wilcza 32) za brak cennika. Na 
*nkąż karę skazano Nuchima Lichtenbauma, 
właśc sklepu pręyborów szewckich (Mura- 
nowska 16) za nieujawnienie cen i brak ra­
chunków. Po 150 zł. zapłacą Łaja Kiper, właśc. 
sklepu spożywczego (Hala Targowa) za sprze­
daż po cenach niezgodnych z cennikiem i Wa- 
lerja Dukaczewska, wlaśc. sklepu spożywcze­
go (Twarda 56) za takież przekroczenie. (—).

Sprawy skarbowe
Srebrne monety dwuzłotowe.

Wczoraj specjalna komisja, złożona z 
przedstawicieli miuisterjum skarbu, mennicy 
państwowej, departamentu kultury i sztuki o- 
raz świata rzeźbiarskiego dokonała eksperty­
zy pierwszych nadesłanych z zagranicy odbi­
tek srebrnych monet 2-złotowych i zaakcep­
towała próbne egzemplarze. Monety 2-złoto- 
wc bite są w angielskiej firmie Jobnsohn 
Mathey pod kontrolą królewskiej mennicy w 
Londynie. Stosownie do umowy pierwszy 
transport monet srebrnych nadejdzie po u- 
pływie 4-ch tygodni od zaakceptowania prób­
nych egzemplarzy.

W tych dniach oczekiwane jest nadejście 
próbnych odbitek monet 1-zlotowych, które 
będą również bite w Anglji i w końcu paź­
dziernika będą mogły znaleźć się w obiegu
Sprawa przerachowania zobowiązań prywat­

no - prawnych.
Przez ministerjum skarbu powołana ma 

być wkrótce specjalna komisja z udziałem 
przedstawicieli urzędów i organizacji społecz­
no gospodarczych w celu opracowania uzu­
pełnień do rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z dn. 14 maja r. b. o przeracho- 
waniu zobowiązań prywatno - prawnych. U- 
zupełnienia te oczywiście nie mogą zmieniać 
postanowień, zawartych w rozporządzeniu 
Prezydenta, a dotyczyć jedynie będą sprecy­
zowania tych kwestji, które nie zostały szcze­
gółowo rozstrzygnięte w rozporządzeniu ma- 
jowero oraz tych, które w rozporządzeniu 
tern zostały pofr.inięte. Między innemi ure­
gulowana będzie sprawa waloryzacji obliga­
cji miejskich.

W  sanatoriach w  O twocku, M ieni, Sm ukale i Ma- 
łorycie ogółem  znajdowało się  na kuracji 62 osoby, 
przyczem  koszt leczenia jednej osob y  w ynosił od 
3 15 zł. do 5 zł dziennie, w zależności od sanato­
rium Pozatem  z kąpieli m ineralnych korzystało
284 oso b y ,  a m ia n o w ic ie :  w  C i e c h o c i n k u    184, w
Busku —  90 i w Druskienikach —  10 osób.

Ogółem na koszt W arszawskiej K asy Chorych 
w czerw cu i lipcu leczyło  się poza W arszaw ą 1.179 
członków  Kasy

ulgowej a przy w izie normalnej (20 z ł ) — 5 zł U 
gr.

W iza powinna kosztow ać 7 zł. 44 grosze (zaw. 
sze 310 lejom) .Orbis" podw yższył jej cenę o 1 zł 
6 gr , a konsulat rumuński przelicytow ał jeszcze 
„Orbis‘a", pobierając w ięcej od tego ostatniego i 
1 zł. 50 gr. Czyżby to tylko była ,,om yłka" rachun 
kowia konsulatu

SI Frajii Fożpzka Solarswa
40.000 dolarów do w y i cteVDwanfs w dniu 1 paździer­

nika r. b.
Wc.zoraj M inister Skarbu podpisał rozporzą­

dzenie, m ocą którego 40.000 dolarów, które p o d ­
czas ostatniego ciągnienia padły na niesprzedaną 
obligację 5% prera.jowej pożyczki dolarowej prze­
znacza się  jako głów ną premję przy losowaniu ob­
ligacji premjówki dolarowej w dn 1 października  
r b,

W  dniu tym ponadtb w ylosow ane będą prem- 
je: jedna w  sumie 8 000, jedna w- sumie 3.000, 10 po 
1.000, i 40 —  po ICO O gółem  w ylosow anych zosta­
nie w  dniu 1 października 53 premje na ogólną su­
m ę 66.000 dolarów

Cena emisyjna obligacji dolarowych, które do­
tychczas sprzedawane były  po 95% wartości no­
minalnej, t. j. po 4,75 dolarów, podniesiona zosta­
je od dn. 9 b m do 100% w artości nominalnej t. j 
do 5 dolarów z doliczeniem  wartości b ieżącego ku­
ponu.

(Niesprzedane dotąd obligacje nabywać można 
w Centrali i O ddziałach Banku Polskiego, w >P, K 
O oraz w  pow ażniejszych bankach prywatnych

l i l i i fanna mi w lii
Czytam y w „G azecie Robotniczej":
„Spółka akcyjna spadkobierców  G ieschego, 

której głów ny zarząd znajduje się w Załężu pod Ka­
towicam i, nabyła budow isko pod W rocławiem , o- 
bejmujące 60 hektarów. Na tem m iejscu spółka po­
stanow iła wybudować fabrykę R oboty ziemne są 
już na ukończeniu N ow a fabryka będzie wyrabiać 
sztuczny jedwab Uruchom ienie przedsiębiorstw a  
ma nastąpić w najkrótszym czasie. Plan budow y  
obejmuje 25 w ielk ich  budynków  M aszyny będą  
pędzone w yłącznie siłą  elektryczną, przeto bez  
kominów. Urządzenia techniczne będą wykonane  
w edług najnowszych system ów . Dzienną produk­
cję obliczono na 1000 kg. sztucznego jedwabiu Z 
miastem  W rocławiem  zawarto specjalne kontrak­
ty".

Emerytura na... zapałki
Podaliśmy wczoraj w , „Robotniku" fakt 

przyznania b. pracownikowi kolei emerytury 
w wysokości 1 zł. i 2 groszy rocznie, spłaca­
nej ratami miesięcznemi...

Z tego powodu nadesłano nam wiadomo­
ści o rencie otrzymywanej przez innego b. 
pracownika urzędnika Tow. Kredytowego 
m. Warszawy, który po 25-Iethiej pracy, zo­
stał, w: liczbie innych, „zredukowany" i otrzy­
muje „emeryturę" w ilości mk. 12,400 mie­
sięcznie, starczającą na zakup, 12 zapa­
łek. A starczyć to ma na diwoje ludzi starych 
i chorych, nie mogących już pracować.

1 akie hojne emerytury przyznaje swym 
pracownikom Iow. Kredytowe miejskie...

Za to sute pensje pobierają panowie dy­
rektorowie!

Robotnicy! Popierajcie 
sw o je  pismo codzienne.

Z Kasy Chorych.
z d r o j o w i s k a  i k ą p i e l e .

Z ogólnej  l iczby ,  j ak ie  leczy ły  się w przycho­
d n ia c h  i z a k ł a d a c h  W a r s z a w s k i e j  K asy Chorych w 
m iesiącach czerw cu i lipcu w ysłano na w ieś 833 o- 
soby, które przez cały czas pobytu na wsi otrzy­
m ywały z Kasy zasiłek w w ysokości 60% zarob­
k ó w .  co stanowiło dla nich bardzo wydatną pomoc.

Slri miitiif ilii?slicl
w Lublinie.

(Kor. własna)

Zw. Rob przem spożyw czego komunikuje:
W dn. 2 września r. b wybuchł w Lublinie 

strajk robotników  młynarskich. Strajk w ybuchł ży­
w iołow o we w szystkich ośrodkach Robotnicy, do­
prowadzeni do statecznej nędzy w yzyskiem  kapi­
talistycznym , chw ycili się ostatecznej broni straj­
kow ej, po wyczerpaniu w szystkich prób dojścia z 
przedsiębiorcam i do porozumienia,V W ystarczy tu 
zaznaczyć, że najbardziej w ykw alifikow any praco­
wnik pobierał ostatnio 17 z łotych tygodniow o (pła­
ca najwyższa); w poszczególnych zakładach płaca 
mniej w ykw alifikow anych robotników  dochodziła 
00  ̂ złotych tygodniow o (20 zł m iesięcznie)!

Organizacji klasow ej w środow isku robotników  
m łynarskich na terenie Lublina do niedaw na jesz­
cze n:e było. Znaczna część  robotników  należała  
dc Zw.ązku Przanyysiowców M łynarskich, do k tó ­
rego robotnicy, ^-łabo uświadom ieni, zapisywali się  
pod w pływ em  agitacji przedsiębiorców , gróźb wy­
rzucenia z pracy i f. p.

D opiero ostateczna nędza i haniebny w yzysk  
uprawiany przez przedsiębiorców , sk ierow ał robo­
tników  do organizacji klasow ej Związku Rob Prz. 
Spożyw czego O ddział Związku w  Lublinie przy­
stąpił natychm iast za pośrednictw em  Insp. Pracy, 
do pertraktacji z przedsiębiorcam i, pragnąc na dro­
dze polubownej osiągnąć polepszenie bytu. P er­
traktacje zosta ły  rozbite, w skutek oporu przedsię­
biorców , nie zgadzających się  na jakiekolw iek us­
tępstwa.

P rzedsięb iorcy będą przelew ać łzy  krokodyle, 
że „upór robotniczy" powoduje drożyznę chleba, 
zapominając o tem, że gdy robotnicy głodowali, 
pracując za pół darmo, cen y  chleba nie by ły  przez 
to niższe.

Dziś młyny stanęły, —  ale odpow iedzialność  
za to ponoszą całkow icie przedsiębiorcy, którzy  
swym  bezw zględnym  egoizm em  i uporem doprow a­
dzili do wybuchu strajku

O statnio rozesz ły  się pogłoski, te  w łaściciel, 
najw iększego m łyna, Liberman zw rócił s ię  do władz 
wojskowych, pod pozorem  konieczności wykonania 
term inowych dostaw  dla wojska o dostarczenie mu 
sił roboczych z pcśród w ojskow ych Nie wątpimy, 
ic  władze w ojskow e nie dadzą się  użyć za narzę. 
dzie do łamania strajku robotników , w alczących o 
poprawę swej głodow ej egzystencji.

Departam ent Podatków  i Opłat M-jum Skar. 
bu otrzym ał zawiadom ienie, iż podczas ostatniego  
napadu na Stołbce wyróżnił się poświęceniem  
z narażeniem  w łasnego życia N aczelnik tamt. Urzę­
du Skarbow ego podatków  i opłat p. Jerzy Dalak, 
który nie tracąc przytomności celnemd strzałami 
spow odow ał wśród napastników, opuszczających  
m iasto z naładowanem i wozam i popłoch, — Dzjękf 
temu odebrano zagrabione mienie państw ow e i za. 
brano napastnikom  karabin maszynowry

N aczelnik Urzędu Skarbow ego p Dalak zor­
ganizow ał ze  zdobytym  karabinem maszynowymi 
w spólnie z urzędnikami K asy Skarbowej i Staro­
stwa pościg za uciekającym n, goniąc ich do samej 
granicy i staczając z napastnikami niejednokrotnie  
walki.

l i
I

Lokaut
i  fabryce s ip t ó iw  Jlm iesw e”

Zw. Zaw. rob* przem. chemicznego od­
dział w Strzemieszycach komunikuje:

W dn. 2 września fabryka superfosfatów 
„Strzemieszyce" została zamknięta. Przyczy­
niły się do tego następujące fakty:

Od dłuższego już czasu dyrektor tej fa­
bryki, p. Chrzanowski, szykanował robotni­
ków w najróżnorodniejszy sposób. Żadna u- 
stawa, czy też umowa nie była należycie wy­
konywana. Robotnicy rozumieli, że w okre­
sie kryzysu przemysłowego trudno będzie pod­
jąć walkę obronną o rzeczy drobniejsze, ale 
p. Chrzanowski, widząc bierność robotników, 
rozwydrzył się do najwyższego stopnia i żą­
dał od nich pracowania w godzinach nadlicz­
bowych i w niedzielę, przy zapłacie takiej, jak 
za zwykłe godziny pracy. W dn. 31 sierpnia, 
t. j. w niedzielę wepchnięto do fabryki kilka 
wagonów. Dyrekcja wezwała robotników do 
wyładowania, ale gdy robotnicy zażądali za­
płaty 100 proc. dodatku, jako za pracę w dni 
świąteczne, żądanie to zostało odrzucone. 
Wówczas p. Chrzanowski zawezwał swego 
zaufanego furmana i zaproponował mu aby do­
brał sobie ludzi w celu wyładowania wago­
nów za zwykłą płacę, co zostało wykonane.

Ogół robotników w dn. 1 września zażą­
dał kategorycznie usunięcia tego „przedsię­
biorcy" z fabryki, oświadczając, że powrócą 
do pracy, gdy żądanie ich zostanie spełnione. 
Pan Chrzanowski, zachęcony chwilowemi u- 
sfępstwami robotników sądził, że i tym razem 
uda mu się łamać obowiązujące prawa, ale 
miarka przebrała się i robotnicy przyjęli na­
rzuconą im walkę, pomimo groźby zamknię­
cia fabryki.

Wczoraj odbyło się w Związku artystów 
scen polskich liczne zebranie artystów ope­
rowych i przedstawicieli pracy, dla wyświe­
tlenia sobie wzajemnie całej „sprawy" opery 
warszawskiej.

Żywa wymiana zdań wszystkich zebra­
nych -doprowadziła istotnie do wszechstronne­
go rozpatrzenia „sprawy i do pewnych wnio­
sków, które chcielibyśmy tutaj narazie stre­
ścić pokrótce:

Przedcwszystkieim zgodnie zostało przy- 
gwożdżonem, że magistrat rozumie się na o- 
perze i gospodarzy w  niej z taką fachowością,
wiedzą i talentem, iż mówiąc krótko   nie
kto inny jak właśnie magistrat ze swoim p. 
Ilskim i p. Młynarskim p. Ilskiego (lub naod- 
wrót) doprowadził operę do kompletnej rui­
ny, do stanu, w którym nie pozostaje opera 
ani we Lwowie ani w Poznaniu, ani wogóle 
nigdzie indziej. W stosunku do deficytu, się­
gającego setek tysięcy, gaże zakontraktowa­
nych miesięcznie artystów są śmiesznie niskie, 
niższe aniżeli w  którymkolwiek innym teatrze. 
Ogółem pozycja gaż solistów wynosi miesięcz­
nie, pc odjęciu różnych potrąceń, niewiele 
ponad 10,000 złotych! Obcięcie tej sumy 
jeszcze o dwumiesięczną gażę, co chce magi­
strat artystom narzucić, tem samem byłaby 
także kroplą w morzu deficytu. Wobec sub- 
sydjum rządowego, na razie w wysokości 
500,000 złotych i gdyby magistrat dołożył tę 
sumę, którą już zdeklarował, t. j. tak aby 
subsydjum roczne w n o siło  razem 1,200,000 
zł., każdy kwalifikowany dyrektor, nie pozo­
stający pod kuratelą „fachowców” magistrac­
kich, każdy dyrektor artystyczny, będący 
czemś, nie kompletneim i gruntownie zerem 
wobec tuzina doradców i rządców magistrac­
kich i niemagistrackich — dałby sobie dosko­
nale radę.

Stwierdzono zgodnie, że groszowe — w 
stosunku do całości wydatków — oszczędno­
ści na gażach artystów lub orkiestry żadnem 
lekarstwem n,a zło podstawowe nie będą i być 
nie mogą, a dla członków opery są nie do 
przyjęcia, bo pensje ich i tak są iza niskie.

Magistrat, a właściwie Rada miejska, po­
winna albo swoją magistracką Radę artystycz­
no-teatralną wziąć pod ścisły nadzór lub, co- 
by było zarówno dla miasta, jak dla artystów 
i dla polskiej muzyki scenicznej najlepsze i 
najzdrowsze, powinna ciężar opery warszaw­
skiej, sprawiającej jej tyle kłopotu, zrzucić 
wraz całkowitą odpowiedzialnością na barki 
„Zrzeszenia artystów scen polskich”, które 
już raz było zdecydowane tego trudnego za­
dania się podjąć.

Do sprawy tej, zasadniczej, jak również 
do zatargu specjalnie z orkiestrą jeszcze po­
wrócimy

R.

» »

W  .związku z w ystaw ą pblską w K onstanty­
nopolu wielu obyw ateli polskich udaje się drogą n3 
Rumunię do byłej sto licy  Turcji, tak że nawet 
tworzą się specjalne grUpy w ycieczkow e których  
organizowaniem  zajmuje się m iędzy innemi „Or­
bis" W komunikatach swoich „Orbis" podaje cenę  
tranzytowej wizy ulgowej rumuńskiej na 8 zl. 50 
gr. Tym czasem  konsulat rumuński pobiera za tę  
w izę 10 zł lub 310 lei rum.

510 lei po przeliczeniu na walutę polską daje 
7 zł, 44 grosze, w obec czego konsulat rumuński po 
biera nadwyżkę, w ynoszącą 2 zl. 56 gt przv wizie

Amatorska” kradzież.
47 ZŁOTYCH ŁYŻEK SKRADZIONO

na bankiecie, urządzonym przez prezydenta 
republiki francuskiej Do.umergue'a na cześć 
bogatych Amerykanów, zgrupowanych w Pa­
ryżu w klub, zwący się „Adwertosing Club".

Na bankiecie bawiono się doskonale, pi­
to dobre wina szampańskie, wygłoszono wie­
le mów. A gdy towarzystwo rozeszło się, 
piękna historyczna sala ipałacu Elizejskiego 
przedstawiała widok istnego pobojowiska, a 
nadomiar złego stwierdzono brak 47 złotych 
łyżek deserowych, pochodzących z czasów 
Napoleona I.

Prasa paryska, pisząc o tym fakcie, iro­
nizuje, że Amerykanie, znani ze swych skłon 
ności do zbierania rzeczy pamiątkowych, nie 
skradli łyżek, lecz ulegli tej swej amerykań­
skiej słabości. W każdym razie ze względu 
na „wysoko postawione" osoby zaniechano 
wszelkiego śledztwa. To się nazywa mieć 
złodziejskie szczęście!
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Kronika polityczna.
U N IW ER SY TET UKRA IŃ SKI W  K R A K O ­

W IE I O K R O PN A  POLSZCZYZNA K O M U ­
N IK A TU  P. M IK LA SZEW SK IEG O .

(PAT). W yko.nywu,jąc (wykonyiwając) u- 
s taw ę  z dnia 26 w rześn ia  1922 r. (Dz. U. Rz. 
P. Nr. 90) o zasadach  pow szechnego sam orzą­
du w ojew ódzkiego, zlecającą rządow i (przy­
s tąp ien ie  do za łożen ia  un iw ersy te tu  ruskiego 
(ukraińskiego), k tó rego  zadaniem  będz ie  za­
spakajan ie  k u ltu ra ln y ch  po trzeb  ukraińsk iego  
spo łeczeństw a w schodnich w ojew ództw , R ząd 
poczynił n as tęp u jące  przygo tow an ia:

1) M in ister w. r. i o. p., jako p rzew id z ia ­
ny u staw ow o bezp o śred n i i najw yższy zw ie rz­
chn ik  pow stać  m ającego un iw ersy te tu , p o ­
w o ła  kom isję  organizacyjną tego u n iw ersy te ­
tu  z tym czasow ą siedzibą w K rakow ie. (!)

2) V/ sk ład  komisji, k tó re j cz łonków  za ­
m ianuje w najbliższym  czasie m in ister w. r. i 
o. p., w ejdą w  rów nej liczbie p ro feso row ie  
po lscy  i uczen i ukraińscy , posiadający  stop ień  
p ro fe so ra  un iw ersy te tu , a nad to  s ta ły  delega t 
m in istra  w. r. i o. p. P rzew odniczącego  k o ­
misji i jego zastępcę  m ianuje z pośród jej 
członków  m inister w. r. i o. p.

3) Do kom petencji kom isji należeć będą: 
a) opin iow anie (!) w niosków  ustaw odaw czych  
i p rzed ło żeń  rządow ych, zw iązanych z pow o­
łan iem  do życia un iw ersy te tu , b) staw ian ie  
w niosków  dla (!) tw orzen ia k a te d r  i ich obsa­
dy; podaw anie  w niosków  n a  (!) za tw ierdzen ie  
hab ilitacji; w yposażen ie u n iw ersy te tu  w  p o ­
trzeb n e  zak łady ; zaspakajan ie  w szystk ich  je ­
go p o trzeb  organizacji o raz adm inistracji (or­
ganizacyjnych oraz adm inistracyjnych, n a s tę p ­
nie w nioski na (!) udzielan ie urlopów , na (!) 
w yznaczanie stypend jów  dla p rzygo tow an ia  
hab ilitac ji o raz p ropozycje n a  (!) su p p len tu ry , 
c) staw ian ie  w niosków  odnośn ie do (!) u tw o ­
rzen ia  kom isji kon tro lu jących , m ających o rze ­
kać  w  w ypadkach  w ątp liw ych  o w ażności 
stud iów  w yższych, odby tych  w w arunkach  a- 
norm alnych.

FLO T A  SO W IEC K A  U W YBRZEŻY PO L­
SKICH.

PA T. donosi: W  czasie w iększych m a­
new rów  sow ieckiej floty batłyck ie j dow ódz­
tw o jej m a zam iar celem  w ypróbow ania  
spraw ności m anew row ej s ta tk ó w  w ojennych, 
oddaw na n ieprzyzw ycznjonych  do dłuższych 
ćw iczeń, w ysłać pom iędzy 6 a 7 b. m. oddział 
na pełne m orze b a łty ck ie  z p rzeznaczen iem  
d o ta rc ia  aż do w ysokości Helu.

M OŻLIW OŚĆ D A LSZ E J R E D U K C JI U RZĘD ­
NIKÓW .

U rzędnicy  państw ow i zan iepoko jen i są 
w ielce następu jącym  objaw em . P rzy  u k ła d a ­
niu b u d że tu  n a  rok  przyszły  daje się zauw ażyć 
w staw ian ie  do b u d że tu  sum m niejszych jesz­
cze od tegorocznych  na u trzym anie  u rzęd n i­
ków . Z tego w nioskują, że jakko lw iek  do tąd  
k o n k re tn y ch  k roków  w k ie ru n k u  redukcji nie 
p rzedsięw zięto , to  je d n ak  zam iary  te  w y n ik a­
ją n iedw uznaczn ie z p rac  budżetow ych . J e s t  
obaw a, że po za tw ie rd zen iu  b u d że tu  zapóźno 
będzie  zabiegać o udarem nien ie  akcji reduko- 
wania^ urzędników .

ZA PR ZY SIĘŻEN IE G E N E R A Ł  - W O JE ­
W ODÓW .

D nia 3 b. m. now om ianow ani w ojew odo­
w ie, g en e ra ł Ja n u sza jtis  i genera ł O lszew ski 
złożyli p rzysięgę w ręce  m in istra  sp raw  w e­
w n ętrzn y ch  p. H ubnera , poczerń przyj ęfci by li 
na d łuższem  posłuchan iu  przez p. p rezesa  m i­
nistrów .

W Y JA ZD  PR EZY D EN TA  R Z P L IT E J DO 
LW O W A .

W czoraj P re zy d e n t R zplitej w to w arz y ­
stw ie  m in istra  p rzem ysłu  i hand lu  i nacze ln i­
k a  w ydzia łu  handlow ego p. W ęcław ow icza 
w y jechał do L w ow a n a  T arg i W schodnie , skąd 
p ow róci do W arszaw y 8 b. m.

NA TA R G I W SCHODNIE.

W czoraj w ieczorem  w yjechali na T argi 
W schodnie p rzedstaw ic ie le  k o rpusu  d y p lom a­
tycznego, ak red y to w an i p rzy  rząd z ie  polskim , 
k tó ry m  tow arzyszy  m in ister pełnom ocny  dr. 
K aro l B erton i i a ttac h e  p ro to k u łu  dyplom a­
tycznego p. S tefan  L ubom irski.

Jed n o cześn ie  w yjechała  do L w ow a g ru p a  
k o resp o n d en tó w  pism  i agencji zagranicznych.

RA D A  M IN ISTR Ó W  NIE ODBĘDZIE SIĘ.

W obec tego, że znaczna część członków  
gab ine tu  znajduje się po za W arszaw ą, p o s ie ­
dzen ia  R ady m inistrów  w  tym  tygodniu  nie 
będzie.

K O M IS JA  M IĘD ZY M IN ISTER JA LN A  MA 
W Y JEC H A Ć  NA G. ŚLĄSK.

C elem  zbadan ia  obecnej naprężonej sy­
tuacji na G. Śląsku, jaka w y tw o rzy ła  się m ię­
dzy robo tn ikam i i p rzem ysłow cam i n a  tle  
w ciąż w zrasta jące j drożyzny, m inist. p racy  
zam ierza  w ystąp ić  z w nioskiem  do kom ite tu  
ekonom icznego, R ady  m inistrów  o ponow ne 
w ydelegow anie komisji m iędzym inisterialnej 
na G. Śląsk.

T E L E G R A M Y .
Łigra N arodów .

MOWA MAC DONALDA.
Genewa, 4 września. (PAT.). Dzisiej­

sze posiedzenie Zgromadzenia Ligi Naro­
dów otwarte zostało1 o godzinie 11 ej przed 
południem. Mac Donald w mowie swej mię­
dzy innemi oświadczył, że rząd Wielkiej 
Brytanji jest zdecydowany wszystko uczy­
nić dla zwiększenia autorytetu Ligi Naro 
dów, dzięki której narodom powinno udać 
się położenie fundamentów pod gmach po­
koju.

Genewa, 4 września. (PAT.). W d a l­
szym ciągu swego przemówienia przed 
Zgromadzeniem Ligi Narodów, Mac Do­
nald stwierdza, że rząd angielski, jalkkol 
wiek odrzucił projekt paktu o wzajemnej 
pomocy, nie przestaje jednak interesować 
się tą sprawą i sądzi, że w kwestji tej nie 
wypowiedziano jeszcze ostatniego słowa. 
Anglję — mówił Mac Donald — cechuje 
■silne postanowienie wypełnienia w cało­
ści przyjętych na siebie zobowiązań. Dla­
tego też Amglja nie podpisze dokumentu o 
nieokreślonej treści w obawie, że wypły 
wające z niego zobowiązania nie zostaną 
przyjęte przez opimję publiczną, oznaczało­
by to bowiem koniec Ligi Narodów. Prze 
chodząc następnie do sprawy redukcji zbro­
jeń, prem jer angielski oświadcza, że Liga 
Narodów nie może już dłużej zamykać 
drzwi przed niektóremi narodami, zagra- 
żającemi pokojowi lub uważanemi za ta 
kie. Mówca daje wyraz nadziei, że Stany 
Zjednoczone przystąpią niebawem do. Ligi 
Narodów, i dodaje, że bez udziału Nie­
miec niemożliwa j;est dyskusja w sprawie 
zbrojeń, pokoju, oezpieczeństwa i istnie­
nia małych narodów. Życzeniem rządu an 
gielskiego — ciągnął dalej Mac Donald— 
jest, by sprawa przystąpienia Niemiec do 
Ligi Narodów została bez, zwłoki załatwio­
na. Prem jer sądzi, że w Rosji daje się za­
uważyć pewna ewolucja pojęć. Rosja pod 
pisuje traktaty i prowadzi rokowania dy­
plomatyczne. Wreszcie Mac Donald wyra­
ża nadzieję, że porozumienie angielsko 
rosyjskie będzie pierwszym krokiem na 
drodze do przystąpienia sowietów do Ligi 
Narodów.

Genewa, 4 września. (PAT.). Dalej 
Mac Donald wyraża ubolewanie z tego po 
wodu, że prace L;gi Narodów są naogół 
prawie nieznane Pierwszą kwestją, jaką 
należałoby rozwiązać, jest — zdaniem pre- 
mjera angielskiego sprawa potajemne 
go handlu bronią i amunicją. Omawiajac 
sprawę redukcji zbrojeń, mówca oświad­
cza. że troska o określenie charakteru ak­

tu zaczepnego, mogącego sprowadzić Woj 
nę, nie powinna być udziałem polityków o- 
statniej wojny. Ten ustęp przemówienia 
Mac Donalda wywołuje wielką sensację. 
Pierwszym krokiem w tej sprawie — mó 
wił dalej Mac Donald — jeist zorganizowa­
nie sądu rozjemczego, przyczem specjał 
na komisja Winna zająć się  zbadaniem pe ł­
nomocnictw i jurysdykcji takiego sądu. Pod 
tym względem — dodał prem jer aingiel 
ski — jestem zgodny z Herriotem. Angija 
pragnie zastosowania układów waszyngtoń­
skich i nawet pójdzie jeszcze daliej, jeżeli 
pozwolą na to warunki. Zdaniem mojem, 
konferencja, poświęcona sprawie rozbroję 
nia, o ileby została zwołana niezwłocznie, 
skazana byłaby na fiasko. Ażeby przygoto­
wać taką konferencję należy uprzednio 
stworzyć atmosferę zaufania. Przcmóiwie 
nie swe zakończył Mac Donald wezwaniem 
wszystkich państw do współpracy w poli­
tyce arbitrażu, jako jedynego środka, urno 
żliwiającego uniknięcie wszelkiej ka ta­
strofy.
MAC DONALD A SPRAW A G. ŚLĄSKA

Genewa, 4 września. (PAT.) Havas. 
Poruszając w wygłoszonem na dzisiej- 
szern posiedzeniu Zgromadzenia Ligi Na 
rodów przemówieniu sprawę niezrozu­
mienia działalności Ligi, Mac Donald wy­
raził ubolewanie, że prace Ligi Naro 

dów są naogół praiwie zupełnie nieznane; 
sprawa przedstawia się inaczej — mówił— 
prem jer—gdy zostanie popełniony jakiś 
błąd jak naprzykład w odniesieniu do G. 
Śląska. Słowa te wywołały powszechne 
zdziwienie, Uwłaszcza w śród  delegacji 
francuskiej.

MOWA SKRZYŃSKIEGO.
Genewa. 4 września. (PAT.). Havas 

donosi: Po przemówieniu Mac Donalda
przerwano posiedzenie Zgromadzenia na 2 
godziny, poczem zabrał gkss minister spraw 
. agranicznych Polski Skrzyński, który 
wbrew oczekiwaniom, nie uczynił żadnei 
aluzji do słów Mac Donalda, dotyczących 
G. Śląska, Milczenie to przypisują tu in 
‘erwencji delegacji angielskiej. Minister 
Skrzyński wyraził zapatrywanie, że roz­
brojenie jest niemożliwe bez gwarancji bez­
pieczeństwa i zaznaczył że są niezbędne 
uzupełniające układy tak długo, dopóki nie 
nastąpi utrwalenie się i uświęcenie między 
narodowej solidarności, mającej na celu 
gwarancję pokoju. Minister oowitał z za­
dowoleniem słowa Mac Donalda, pod­
kreślając konieczność arbitrażu.

Z kolei zabrał gLia przedstawiciel Da

oji Stauning, który wyraził uznanie Lidze 
Narodów za realizację idei pokoju, spra­
wiedliwości oraz współpracy narodow. 
Mówca widzi w zasadzie obowiązkowego 
arbitrażu najlepszą drogę, wiodącą do po­
kojowych stosunków między narodami.

Następne posiedzenie odbędzie się ju 
tro. Herriot wygłosi o godz. 10 m. 30 prze­
mówienie, dotyczące rozbrojenia i bezpie­
czeństwa.

Genewa, 4 września, godz. 2 m. 20 (De­
pesza wł,). — Mac Donalda mowa szczera, ale 
ogólnikowa. Wysuwa arbitraż (rozjemstwo), 
moralne rozbrojenie, zwołanie umyślnej kon­
ferencji wszystkich państw. Podnosi wartość 
pracy już dokonanej, która przyczyniła się do 
zbliżenia poglądów. Potknięcie górnośląskie 
w mowie Mac Donalda raczej wyszło na na­
szą korzyść, Anglicy z wielką gotowością 
sprostowali protokuł mowy i wydali komuni­
kat prasowy. Skrzyńskiego mowa zrobiła do­
bre wrażenie. Oklaski całej sali.

Ustępy o znaczeniu pracy i sprawy bez­
robocia dla bezpieczeństwa, bardzo trafne, 
przychylnie komentowane. .

Mac Donald i Herriot odbyli naradę po 
południu doszli do porozumienia, ustalili wy­
tyczne pracy komisji, opracowującej materjał 
dla przyszłej konferencji.

J. S.

WRAŻENIA MOWY MAC DONALDA.
Genewa, 4 września. (PAT.). Frzemó 

wienie Mac Donalda uzyskało wielki suk­
ces wśród przedstawicieli krajów, posłu­
gujących się językiem angielskim oraz 
wśród przedślawicieli państw skandynaw 
rkich i Hol and1 ji. Oświadczenia premjera, 
dotyczące pragnienia rządu angielskiego 
ujrzenia bez żadnej już zwłoki Niemcy, za­
siadające w Lidze Narodów, zostały przy­
jęte oklaskami przez przedstawicieli tych 
samych krajów, zdziwiły jednakże w szyst 
kie bez wyjątku inne kcia, które nie były. 
na to przygotowane. Ponadto aluzja uczy­
niona przez Mac Donalda do rozstrzygnię­
cia sprawv G. Śląska, które prem jer okre 
m  jako błąd, wywołała bardzo przykre 
uczucie na ławach znacznej części zgroma­
dzonych. Leon Bcuregois, który w okresie 
rozstrzygania spraw G. Śląska był przed­
stawicielem Francji w Lidze, obok Balfcu 
ra, reprezentującego wówczas Anglję był 
widocznie wzruszony. Znakomity delegat 
francuski nie, mógł zresztą ukryć swego 
zdumienia nawet wobec samego Mac Do­
nalda. Znaczna część delegacji uważa, że

dziwnym sposobem torowania drogi dla or­
ganizacji arbitrażu takiego, jakiego pragnie 
Mac Donald, jest potępianie arbitrażu kćó 
ry rozstrzygnął w 1922 r. sprawę G. Ślą­
ska, wśród okoliczności, którycF nikt nie 
zapomniał, arbitrażu, dzięki któremu zo­
stał wówczas ocalony pokój Europy.

W YJAŚNIENIA W SPRAW IE 
G. ŚI. Y»KA.

&enewa, 4 września. (PAT.). W go 
dżinach popołudniowych Herriot odbył 
krótką naradę z Mac Donaldem. W wyniku 
tej narady delegacja angielska ogłosiła ko­
munikat, stwierdzający ze słowa Mac Do­
nalda, dotyczące G. Śląska mogą dać po 
wód do nieporozumienia. Komunikat za­
znacza, iż premjer angielski bynajmniej nie 
zamierzał wypowiadać sądów o decyzji Li­
gi Narodów w sprawie górnośląskiej. Skąd 
inąd delegacja angielska oświadczy, iż sło­
wa Mac Donalda w sprawie odpowiedzial­
ności za wywołanie wojny mogą doprowa 
dzić do mylnych wniosków.
JEDNOMYŚLNOŚĆ FRANCUSKIEJ 1 

AN GIELSKIEJ DELEGACJI.
Genewa, 4 września. (PAT.). Delega­

cja francuska do Ligi Nar. po gruntow- 
nem zapoznaniu się z pełnym tekstem 
przemówienia Mac Donalda, stwierdziła, iż 
nie istnieją żadne zasadnicze sprzeczności 
między tezami angielskiemi i francuskiemi. 
W kolach francuskich wyrażają przeświad­
czenie, iż zgromadzenie zdoła oprzeć plan 
bezpieczeństwa rozbrojenia na takiej pod­
stawie, któraby godziła ideę arbitrażu z 
gwarancjami bezpieczeństwa, niezbędnemi 
dla Francji i jej sprzymierzeńców.

SPRAW A M NIEJSZOŚCI NARODO­
WYCH.

Genewa, 4 września. (PAT.). W  uzu­
pełnieniu depeszy o dyskusji nad sprawo 
zdaniem Sekretarjatu Ligi Narodów ko­
respondent P.A.T. donosi co następuje: 
Gilbert Murray, delegat Anglji, wyraził 
żywe zadowolenie / powodu spraw.edliwe- 
go i życzliwego załatwienia przez Polskę 
sprawy kolonistów.

POLSKA A M. ENTENTA.
Genewa, 4 września. (PAT.). W czoraj 

w południe odbyło się w hotelu ,,Bergues 
śniadanie ministrów spraw zagranicznych 
małej ententy przy udziale ministra Skrzyń 
skiego.

Po konferencji londyńskiej.
KOMITET GWARANCYJNY.

Paryż, 4 września (PAT). — Komisja 
odszkodowań postanowiła, iż komitet gwa­
rancyjny w okresie wykonywania planu rze­
czoznawców u :  Kylzie sprawował funk< 1 
do których z a d a ł j .̂ wołany na mocy trak ­
tatu. Komisja mianowała Smitha general­
nym sekretarzem komisji odszkodowań na 
miejsce Ma.sfadyen’a, któremu powierzono 
inne funkcje.

OVEN YOUNG W BERLINIE.
Berlin, 4 września (PAT). — Dziś o 

godz. 6,30 wiecz. przybył tu generalny a- 
gent do spłat odszkodowawszych Oven 
Young, w towarzystwie kilku członków a-

gentury. Young powitany został na dwor­
cu przez przedstawiciela ministerjum fi­
nansów, oraz reprezentanta Ameryki w  
Berlinie.

O ROZW IĄZANIE PARLAMENTU N IE­
MIECKIEGO.

Berlin, 4 września. (PAT). W związ­
ku ze stanowiskiem partji 'socjalistyczne!, 
która domaga się rozwiązania obecnego 
parlamentu, na łamach prasy zabierali dziś 
głos przywódcy niemieckiej partji demokra­
tycznej, wysuwając to samo żądanie. De­
mokraci uważają, że obecny parlament nie 
odpowiada układowi sił w społeczeństwie.

Wojna dom ow a w  Chinach.
Szanghaj, 4 września. (PAT.). Gwał­

towne walki między oddziałami gubernato­
rów wojskowych Che Kianga i Kiana-Su 
rozpoczęły się o świcie w miejscowości 
Kwamg-Tu w odległości 12 mil od Szangha­
ju wzdłuż linji kolejowe i Szanghaj Nan­
kin. Oddziaiy Kiana-Su w liczbie 10.000 a- 
takowały. W ojska Che Kianga posunęły 
się o  dwie mile. Dalsze utarczki toczyły 
się i przed południem. Oddziały Kiang-Su 
cofają się w rozsypce, ścigane zbliska przez 
przeciwników. Straty są znaczne.

Berlin, 4 wrześnią. (PAT.). W Szang­
haju p o ło ż e n ie  staje &ię coraz bardziej kry­
tyczne. Do mi as.a przybywają codzień ty 
siące uchodźców, szukając tana bezpieczerił 
stwa.

Londyn, 4 września. (PAT.). Z Szang 
haju donoszą: Japońska agencja telegra­
ficzna ogłasza telegram z Pekina, donoszą 
cy, że Szang-Tsc Lin przesłał rządowi 
.pekińskiemu ultimatum, że o ile rząd  nie 
z a p rz e s ta n ie  walki z gubernatorem woj 
skowym Szekjangu, Szang - Tso - Lin u- 
dzieli mu swej pomocy. ^

W U l i ] !
WALKA W BATUMIE.

Konstantynopol, 4 września (PAT). — 
Według ostatnich wiadomości z Batumu po­
wstanie, które tam wybuchło 5 dni temu, prze­
niosło się następnie na cały obszar Gruzji i 
Azerbajdżanu. Szczególnie krwawa walka 
toczy się na ulicach Batumu.

! S3W1
ZNOWU KRW AW A MASAKRA ROBO­

TNIKÓW, 30 TRUPÓW.
Berlin, 4 września. (PAT). Telegrap­

her Union donosi z Moskwy, że wczoraj w 
Leningradzie odbyły się olbrzymie demon­
stracje robotnicze do stłumienia których u- 
żyto wojska, w czasie walk ulicznych za­
strzelono 30-tu robotników, wobec tego, że 
7 początku wojsko nie chciało strzelać do 
robotników, do stłumienia demonstracji 
władze sowieckie użyły ,,bataljonu mło­
dzieży proletarjackiej".

—  W  M o n a c h ju m  na z g r o m a d z e n iu  z w ią z k ó w  
w s z e c h n ie m ie c k ic h  d o s z ło  w c z o ra j  do  k r w a w y c h  
s t a r ć  p o m ię d z y  n a r o d o w y m i  so c ia l is ty m i  a k o m u ­
n is tam i.  K i lk a  o s ó b  z o s ta ło  z r a n io n y c h

0 8 - i i  0i.fliisii piaty w S r a l i
Berlin, 4 września (PAT). — Wczo­

rajsze oświadczenie ministra pracy gabi­
netu Rzeszy Braunsa w sprawie ratyfika­
cji konwencji waszyngtońskiej o dniu pra­
cy nie zadowoliło związków zawodowych, 
które nadal stoją na stanowisku, że kon­
wencja waszyngtońska musi być ratyfiko­
wana bez zastrzeżeń, w przeciwnym bo­
wiem razie związki zawodowe odwołają 
się do ludności i zażądają plebiscytu w 
sprawie 8-o godzinnego dnia pracy.

ZAMACH KTÓREGO NIE BYŁO.
Berlin, 4 września. (PAT.), Jak  dono­

szą z Rzymu do dzienników tutejszych, 
kursowała ta;m pogłoska o zamachu, który 
jakoby wykonany został na Mussołiniego 
w chwili, gdy wracał on samochodem z 
przejażdżki zamiejskiej. Obecnie ze stro 
ny urzędowej komunikują, że strzały od­
dane były nie do samochodu, którym jechał 
prem jer włoski, a do 2-ch samochodów, 
które przejeżdżały tąż samą drogą na go 
dzinę przedtem.



Hr. 244 R O B O T N I K  piąitek, 5 września 1924 r. 5

K i p  TraHinw.
Londyn, 4 września. (PAT). Kongres 

angielskich związków zawodowych obradu­
jący w Hull .postanowił ubiegłej nocy 360 
tys. głosami przeciw 259 tys. udzielić pełno­
mocnictw naczelnej radzie związków zawo­
dowych. Pełnomocnictwa te m. in. dają nai- 
wyższej radzie związków zawodowych, zło­
żonej z 32 członków możność pov, z ię c ia  u- 
chwały o strajku bez zarządzenia głosowa­
nia wśród robotników.

0 eispani dla t a i  angielskiego 
w Polsce

Londyn, 4 września. (PAT.). Członko­
wie Izby Gmin sir Philip Dawson i p. J. 
Hanoon wyjeżdżają w sobotę na objazd 
państw skandynawskich i Polski d la  zba 
TH™? możliwości ekspansji hanidilu angiel- 
y 1*®®0. łych krajach. Po powrocie depu- 
owani ci złożą sprawozdanie grupie prze­

mysłowej Izby gmin. V"izycie przypisują tu 
duże znaczenie.

Tramwaj K M  Huta-Byteni
Katotvice, 4 września. (PAT.). Na 

podstawie art. 467 konwencji genewskiej 
zawarły władze polskie i niemieckie urno- 
v ę, mocą której otwarty zostanie z dniem 
12 września r. b. tranzytowy ruch tram ­
wajowy ma lin ji Królewska H uta — Pieką 
*y przez Bytom. Ruch tramwajowy będzie 
się odbywał bez zatrzymywania się. Jest 
zakazane wsiadanie i wysiadanie w czasie 
przejazdu. Wozy będą ze względów skair- 
bowo-celnych zaplombowane przez polskie 
władze celne.

Prowincja.
JA SIN IEC  nad W isłą.

(Kor własna)

W  dniu 23 sierpnia odbyło się tu  zgromadzenie 
robotników  w  sali p, F irchau Do zebranych prze- 
niawiał jak o 1 referent tow. Jaw orsk i z Bydgoszczy.

W  bardzo obszernym referacie omówił tow. J a . 
worski położenie gospodarcze Polski, o raz  zamachy 
Przemysłowców na 8-godzinny dzień pracy i obni­
żenie zarobków. W  dyskusji zabierało głos kilku 
miejscowych mówców, w yrażając podziękow anie 
posłom socjalistycznym, wi Sejmie ,za ich niezm ordo­
waną pracę Po przemówieniu, tow. Lonatowiskiego 
*z Bydgoszczy zgromadzenie zakończono okrzykiem 
na cześć PiPS.

Organizacja PPS. założona została u  nas od 
k ilku  miesięcy i jest ona solą w  oku tutejszym 
przem ysłowcom Jednem u ,z naszych tow arzyszy 
•dyrektor ta rtaku  firmy , Lloyd Bydgoski'* wymówił 
pracę  za to, że należy do partji socjalistycznej Nie 
brano pod uwagę, że tow. Słowiński pracuje tam od 
14 lat i ma fabryczne mieszkanie, jak również b a r­
dzo liczną rodzinę. Nasi tow arzysze czynią stara­
nia, tfy tow Słowińskiego pozostaw iono nadal w 
pracy.

Dyrektor tegoż tartaku, Behuke, jest niemcera 
i optował na rzecz Niemiec. Pr,zy przyjlmowaniu do 
pracy uwzględnia tylko robotników niemeńw, tak 
samo postępuje przy redńkcji.

Firma .JLloyd Bydgoski’ powinna pouczyć p. 
Behuke że za prz'ekonania polityczne nic wolno 
Pozbawiać robotników  pracy

Głosy czytelników.
Wyjaśnienie ulicznych sprzedawców papierosów.

Jestem  inw alidą wojennym ulicznym sprzedaw­
cą papierosów. W  imieniu własnem*, oraz kolegów 
sprzedawców., inwalidów' wojennych, proszę o u- 
n ieszczenie tych kilku słów w celu  odparcia za­
rzutów, stawianych nam przez publiczność, iż pa­
skujemy, ponieważ sprzedajem y papierosy fabryk 
pryw atnych powyżej ceny i magazynujemy je dla 
dalszego spekulowania

W  rzeczywistości sprawa tak  się przedstaw ia 
P rzy przejmowaniu pryw atnych fabryk tytoniow ych 
Przez państw ow y monopol tytoniow y, hurtownicy 
paskarze (bez różnicy wyznania) zaczęli nagwiałt 
■magazynować papierosy fabryk pryw atnych, w 
szczególności fabr. „Noblesse" Nam ulicznym 
sprzedawcom którzy jesteśm y zdani na łaskę tych 
panów paskarzy, odmówili oni, jakiegokolwiek pro­
cen tu  na papierosach fabryk prywatnych, .motywu­
jąc to  ich brakiem, w  rezultacie zaczęli nam ode 
stępować papierosy, lecz po cenie nominalnej, a te ­
raz naw et żądają do 5 procent powyżej ceny, a uli­
czni sprzedaw cy papierosów  są to przeważnie in­
walidzi wojenni, ludzie biedni, z bardzo skąpym  k a ­
pitałem,

T. zw okręgow ych hurtow ni w których mamy 
otrzymywać papierosy rozm aitych gatunków, zupeł­
nie b rak  a w ięc, aby zadowolnić publiczność 'kuc 
Pującą u  nas papierosy i chcąc cośkolw iek zarobić 
choćby tylko na opłacenie dzierżawy i podatków  (a 
zarobki nasze są tak niskie, że w prost wyżyć za to 
™e sposób), zmuszeni jesteśmy iść do tego hurto­
wnika paskarza prywatnego, i dać mu taką  cenę 

papierosy jakiej zażąda.
Jeżeli np ktoś z nas weźmie 2 gr więcej, niż 

wynosi cena nominalna (a po te j cenie sprzedano 
ns*m papierosy), to sporządza się pro tokół i inwali­
da taki płaci 100 zł poi. kary, lecz na hurtow nika

paskarza, k tó ry  b ierze naw et 5%  w yżej ceny , pro­
tokołu  się nie robi i n ik t nie szuka papierosów, 
k tóre  ten paskarz magazynuje.

'Niech publiczność wobec powyższego osądzi: 
k to  jest tu  paskarzem : czy ten inwalida, czy hurto ­
wnik?

J. Z.

uliczny sprzedawcą pajpieźdsów, inwalida wojenny.

Rozmaitości
Wpływ fal radiotelegraficznych na gołębie poczto­

we.
Kierownik stacji radiotelegraficznej w Paternie  

(ffiszpanja), dokonał niedawno ciekawych obser­
wacji co do tego jak dalece fale radiotelegraficzne 
ogłuszają gołębie pocztowe.

Podczas nadaw ania wiadomości radiotelegrafi­
cznej, w ypuścił on kilkanaście gołębi, które ok rą­
żyły stację Za każdym razem, gdy dostaw ały się 
one w sferę fal radiotelegraficznych, lot ich stawał 
się niepewny, przyczem zdawały się zatracać ca ł­
kowicie świadomość miejsca, gdzie znajdowało się 
ich pomieszczenie i dokąd miały wrócić Dopiero, 
gdy wydostawszy się poza sferę działania rad io te­
legrafu, zwróciły się one zdecydowanie w kierun. 
ku domu.

Spółką handloiwat w Lcjńdynie z kapitałem — pół 
pensa-

Jak  pod'aje „Daily H erald", w Londynie zosta­
ła utw orzona spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością, z nominalnym kapitałem  w  w ysokości... pół 
pensa. Koszta rejestracyjne spółki wyniosły jednak 
4 funty, 10 szylingów, czyli 2100 razy więcej, niż 
kap ita ł zakładowy

Spółka ta zatrudniać ma licytatorów , jeom c- 
trów, ajentów  realnościowych i t p . K apitał został 
włożony do in teresu  przez 2 osoby, tak, że na ka­
żdą z nich wypadła jedna czw arta pensa! Z tych 2 
osób (m ałżeństwo) jedna jest zarządzającym d y rek ­
torem, druga zaś sekretarzem  spółki, przyczem, go­
dnościami tem i zamieniają się co jakiś czas Na 
zebraniach zarządu przewidziane jest quorum w i- 
lości 2 osób.

Czasopisma nadesłane.
Głos Zagłębia N r 27 Organ Polskiej Partji So­

cjalistycznej w Zagłębiu Dąbrowskiem Na urozmai­
coną i ciekaw ą treść .składają się artykuły: Ku ka­
tastrofie głodu (B Zan), — „W ola Ludu*', — Za­
mach na czas p racy  i p ace w  górnictwie (O s t) — 
Potw orne kpiny z nieszczęścia. — D okum ent k rzy ­
wdy i cynizmu (Stańczyk). — W  spraw ie podatku 
mieszkaniowego. —  Strajk w  fabryce „Poręba" — 
„Pies na polski robotnik" — Poczta Sosnowiec — 
trybuną agitacyjną Chjeny. —  O dowody osobiste.
— W  uzupełnieniu reklam y p Jaxy-Ohamea« — 
Kryzys, bezrobocie i lokau ty  w pow Olkuskim 
(Wicek) — Z M iędzynarodowego Kongresu G órni­
ków. — Ze świata. — Ustawa o ubezpieczeniu ro­
botników  od1 w ypadków — Kronika — Drobiazgi
— K orespondencje.

Ekran i Scena Nr. 12 organ Związku Przem y, 
siew ców  Filmowych R edakcja T rębacka Nr 10.

Nr. 36 „W iaJom ' ści Literack th "  zawiera: 
dwugłos w obrotnie klasycyzmu J , N. M illera i J. 
Fjsmorada, w iersz M. Brauna „Poeta i publiczność", 
artykuły  informacyjne o akadiemji lite ra tu ry  arab ­
skiej, czasop.smach rosyjskich, historycznej lite ra ­
turze włoskiej. Nowe książki Przybyszewkiego j 
Tuwima omawia M. Dąbrowska. K. Irzykowski po . 
lem izuje z futurystami, L. Niemojewski porusza 
sprawę wysiłku twórczego w architekturze Nu. 
mer uzupełniają p ared  je literackie  J ,  Lechonia, 
kronika wileńska K. Łęczyckiego, recenzje oraz 
nowo wprowadzony dział: „Kronika ilustrow ana".

Nr. 4 5 ,Ars T«chnica“ czasopisma W ydzia­
łowych Kół Naukowych Pol techniki W arszaw, 
skic.j zawiera: Inż A. P stre korsk i — Obliczanie
otworów mostów i prz:p-,stów  w edług nowych 
przepisów M. K. Z. tuż, P iotrow ski — A nali.
z;a geometryczna budowy kątom ierza J  3 /m id t__
Elektrotechnika na wo‘>*.'.; św iatowej. K onkurs na 
artykuł. Różne. Prze,.ląd książek i pism.

W iadomości StatysSyczne Nr. 17. .Nakładem 
Głównego Urzędu Statystycznego Treść: Koszty 
utrzymania w /g  Komisji W arszawskiej. K oszty u- 
trzymania w W arszawie. W skaźniki złote utrzy- 
mania (Przegląd, międzynarodowy)) Porów nanie 
kosztów żywności w  miastach Europy Ceny i 
wskaźniki cen. C eny giełdowe zbóż K asy oszczę­
dności. W ydatki i dochody Państw a. Bank Pol­
ski. Kursy dewiz w W arszawie Obieg pieniężny 
Izby rozrachunkow e. Banki akcyjne. Spółki akcyj. 
ne. Państw ow e pośrednictw o pracy. O bró t węgla 
kamiennego, brunatnego, koksu i brykietów . Za­
trudnienie w  przeihytśłe Koleje państwow e.

Droga Nr. 8. M iesięcznik pośw ięcony sprawie 
życia polskiego. Treść: Adam Skwarczyński. Dzie­
sięciolecie J. Pani Bancour. Przem iany w pakcie 
gwarancyjnym od trak ta tu  w ersalskiego J Gra­
biec. W sprawie polityki narodow ościowej. Stefan 
Starzyński, Zw Zaw. w Rosji sow ieckiej N. Czar­
nocki, Grzechy i omyłki inteligencji pracującej 
(głos dyskusyjny) Leon Wasilewski. Na drodze do 
czynu zbrojnego. Przegląd spraw  w ewnętrznych. 
Kronika zagraniczna: K onferencja londyńska (st. 
si.) T rak ta t angielsko . sowiecki J. Wójcik. Z A- 
m eryA  południowej Spraw ozdania z książek z 
Konfederacji ludzi p racy  i t. p.

Ruch robotniczy
Z t$ d *  |Ki<p

W Y RO K  C EN T R A L N E G O  S Ą D U  P A R T Y J­
N EG O .

C. K , W . P . P . S . kom unikuje:
P oinform ow any o  szk o d liw y ch  i n ieorga- 

nizacyjnych  p ostęp k ach  p o szczeg ó ln y ch  osób  
w  organizacji łódzk iej, C. K. W . w y s ła ł do  Ł o­
dzi kom isję d la  zbadania ty ch  spraw . N a p od ­
sta w ie  m aterjału, zeb ran ego  przez  kom isję, C. 
K. W . p ostan ow ił oddać pod sąd  partyjny tow . 
A lek seg o  R żew sk iego  i to w . K łu szyń sk ą .

C entralny sąd partyjny w  dn. 10 sierpn ia  
r. b . w yrok iem  p ostan ow ił:

t. K łuszyńsk iej u d zie lić  nagany;
t. R żew sk ieg o  zaw iesić  w  praw ach  i ob o ­

w iązk ach  cz łon k a  partji na p rzeciąg  jednego  
roku.

Z godnie z u ch w ałą  C. K. W ., p o w zię tą  na  
p o sied zen iu  z dn. 2-go w rześn ia , p o w y ższy  
w y ro k  podaje się  do w iad om ości publicznej.

W piątek dn. 5 b. m.
Dzielnica C zerniakow ska o godz 7 w lokalu 

dzielnicy, C zerniakow ska 193, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu dzielnicowego.

Koło Gazowników PPS. o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy „W ola .  Czyste", W olska 44, odbędzie się 
zebranie koła.

Dzielnica Śródmiejska o godz. 7 m 30 odbędzie 
się posiedzenie kom itetu dzielnicowego (Al. Je ro ­
zolimskie 6, m. 4).

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu przy 
ul Okopowej 30 m. 16, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

. ■P**eł*ica Jerozolim ska. O godz 7 w '.okala 
dzielnicy, Chłodna 41. odbędzie się ogólne zebra­
nie członków  dzielnicy.

P. P. S. w  Pruszkowie. W  sobotę 6 b. m o g,
7 wiecz, odbędzie się uroczystość otw arcia now e­
go lokalu ,P P. S (ul. Niecała dom Krupińskiego). 
Komitet M iejscowy P P. S. zaprasza na tę uroczy, 
stość wszystkie bratn ie organizacje robotnicze,

Ruch zawodowy
Zw. P rac. Inst. U ży t. Publ. w  P o lsce  O ddział

W arszaw a II (m iejscy), W areck a  7 m. 4.

W zyw a  pracow n ik ów  m agistratu  m. st. 
W arszaw y do w z ię c ia  liczn ego  udziału  w  p o ­
grzeb ie radnego m iasta  tow a rzy sza  K sa w ere­
go F ranciszk a  D ob row o lsk iego . P ogrzeb  o d ­
b ęd z ie  s ię  w  so b o tę  o  g. 3 p op o ł. z k o śc io ła  
Z baw iciela .

Baczność robotnicy teatralni! Należy omijać 
te a t r  „Nowości ‘ z powodu ogłoszenia przez Zwią­
zek bojkotu tego tea tru  wskutek zatargu z pra­
cownikami.

Związek prate, użyt. publ. w  Polsce,
Zjazd bankowców i  ubązpieczeuioiwców. W szech, 

polski Zjazd' D elegatów Pracow ników  Bankowych
1 Ubezpieczeniowych Rzplitej Polskiej odbędzie się 
we Lwowie w  dn  7 i 8 września.

W  myśl § § 1 6  i 17 sta tu tu  Związku w Zjeździć 
b iorą udział z głosem decydującym  delegaci Od­
działów Związku, w ybrani przez W alne Zgroma. 
dzenie w 6tosunku: 1 delegat na 100 członków.

Spraw dzianem  ilości przydzielonych m anda. 
tów  na Zjazd z danej miejscowości będzie ilość za­
rejestrow anych w Zarządzie Głównym członkowi, 
względnie przyw iezione deklaracje członkow skie 
(1 delegat może posiadać tylko 2 głosy, t  j,. rep re­
zentow ać 200 członków ). Oddziały, w  których licz . 
ba  pracow ników  nie dosięga 100, mogą łączyć się 
z Oddziałami sąsiedniemi,, celem, w yboru w spólne­
go delegata.

Punktem zbornym jest lokal Związku we Lw o­
wie, ul Ossolińskich 11.

W nioski na Zjazd W szechpolski winny być na­
desłane Zarządowi Głównemu nie później jak  na
2 tygodnie przed zjazdem. W szystkie koszty  Zja­
zdu ponoszą poszczególne organizacje w stosunku 
do przyznanych m andatów

Biura Zjazdu otwarte  będą  we Lwowie od 6 
września do 8 września włącznie na Głównym 
Dworcu kolejowym i w lokalu Związku, przy ul. 
Ossolińskich 11.

Konferencje efe legato w Zw. Rob. przem . spoż.
Dnia 7 b m o godz 10 rano w lokalu I-go oddz. 
piekarzy w Krakowie przy ul. Dunajewskiego Nr 5, 
odbędzie się konferencja delegatów oddziałów Zw. 
Robotn. Przcm  Spożywczego

Obowiązane są -wysłać delegatów  następujące 
oddziały: K raków  I oddz p jekarzy K raków  oddz. 
wyp. mac , T am ów  jajczarze, K raków, II piek , Za­
kopane, Cieszyn, Tarnów  rmłynraze, Sanok, W ado­
wice Nowy - Sącz, Sosnowiec I piek.. B ielsko, 
K raków  jajczarze, Sosnowiec transportow cy.

Na giełdzie pracy. Do państw ow ego urzędu 
pośrednictw a pracy wpłynęło zapotrzebowanie ma­
gistratu na m st. W arszawę na 700 robotników. 
R obotnicy ci mają być użyci do budowy wału o- 
chronnego Żerań - Gosławice, dróg, ulic i parków. 
Bezrobotni zapisują się na te  robo ty  masowo

Uchwały włocławskich' rw. zafw. W  dn 25
sierpnia r. b. odbyła się Konferencja Rady Zawo­
dowej we W łocławku, na której był obecny przed­
stawiciel Centralnej Komisji Zw Zaw., tow Zda­
nowski. Konferencja reprezentow ała 10 Związków.

Po zreferowaniu przez tow. Zdanowskiego 
sprawy kryzysu ekonomicznego i zamachów kapi­
talistów  na zdobycze klasy robotniczej K onferen­
cja uchwaliła: 1) -votum nieufności min. Darowiskie- 
m u za jego stanowisko w sprawie zamachu na 8- 
mio godz dzień pracy na Górnym Śląsku, przyczem 
zebrani domagają się jego dymisji, 2) zapewnienie 
solidarnej walki, wraz z całym  proletariatem  pol­
skim, o utrzymanie dotychczasowych zdobyczy ro ­
botniczych, przeciwko usiłowaniom kapitalistów  o- 
bryw ania plac robotnikom , jak również o nowe 
zdobycze dla klasy  pracującej.*

Dookoła zatargu w papierni „Jeziorna”.

W  związku z zatargiem w papierni ,.Jeziorna" 
i wyprowadzeniem w swoim czasie dyrektora, fa­
bryka ta została, jak wiadomo, zam knięta, a robot­
nicy zostali przymusowo z fabryki wycofani. Na 
wczorajszej konferencji w tej spraw ie, odbytej w 
Min P racy  i Op. Spoi zarząd fabryki domagał się 
przeproszenia przez robotników  dyrekcji oraz uzna­
nia czynu, którego się robotnicy dopuścili wzglę­
dem dyrektora za niem oralny i niedopuszczalny, 
przyczem podtrzymywali zamiar wydalenia 14 ro­
botników, którzy  ponoszą bezpośrednio winę. 
Przedstaw iciele robotników) godzili się w zasadne 
na wszelkie inne w arunki, oprócz w arunku wyda­
lania robotników , Pertraktacje  zostały odłożone, 
gdyż robotnicy nie mieli w ystarczających pełno­
mocnictw Je s t nadzieja, że w dniu dziesiejszym 
pertrak tacje  zostaną pomyślnie zakończone.

Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskie)

Dok Stan. Zjedn. za 1—5.18. 1 oól 
Franki francuskie za 100—27.75'
Funty angielskie za 1—23 27 
Florenty holend. za 100—200 25 
Kor. czesko—slow. za 100-15 .55  
Franki szwajc. za 100—97.75 
Korony austrjac. za 100 000—7.32 I pół 
Liry włoskie z 100— 22 97 
Franki belgijskie za 10Q—26.10

Chłody się  zbliżają. Radzimy Pani kupić 
okrycie zim owe w firmie B r . U n k ie w ic x  

H oża  5 4 . Fiija Krucza 30.

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw  Insty tu tu  M eteorological
Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 

W arszawie 22"1, najniższa 13*6; wn Zakopanem ra ­
no pochmurno, tem peratura rano 9°, najwyższa o- 
negdaj 13°.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym': pogodniej i cieplej; na południu Polski
pochmurno i dżdżysto, w iatry wschodnie i połud­
niowo-wschodnie. ,

W I-ą rocznicę Zgonu ś. p. Józef a Hoimoiwslrie-
go, profesora zwyczajnego anatom ji patologicznej 
Uniwersytetu* W arszawskiego odbędzie się stara­
niem Senatu* A kadem ickiego i m łodzieży nabożeń­
stwo żałobne we w torek, dnia 9 b. m o 10 i pół r. 
w kościele P . P W izytek.

O zwrot wpisów szkolnych. Rada m inistrów 
wydala okólnik, że począwszy od nowego roku 
szkolnego nie będą zw racane urzędnikom* opłaty 
szkolne za dzieci, uczęszczające do szkoły  średniej 
prywatnej, nie mającej (pełnych lub niepełnych 
praw  szkół państwowych). W skutek podobnej sty­
lizacji wyrazów „pełnych łub n iepełnych’1 ogół u- 
rzędniezy in terp re tow ał okólnik w tern znaczeniu, 
że rząd będzie zw racać wpisy tylko za szkoły  z 
pełnemi praw am i rządowemi, figurująoemi pod lit. 
A. Szereg organizacji* urzędniczych w szczęło stara­
nia o uchylenie tego rozporządzenia Z kancelarji 
K uratora okręgu* naukowego dow iadujem y się, że 
rząd będzie opłacał wpisy za szkoły, m ające n a ­
w et niepełne praw a i znajdujące *się w spisie szkół
pod lit *B.

Jednocześnie kuratorium  okręgu szkolnego 
warszaw skiego okólnikiem wyjaśnia, że sem inaria 
nauczycielskie uważać należy wr odniesieniu do o- 
p ła t szkolnych za średnie szkoły zawodowe, wsku­
tek  czego funkcjonariuszom państwowym, których 
dzieci uczęszczają do tychże zakładów  naukow ych, 
należy się zwrot opłaty szkolnej do wysokości 106 
punktów . Praw o do zwrotu* opłaty  szkolnej przy­
sługuje rów nież i tym funkcjonariuszom, 'których 
dzieci kształcą się w  pryw atnych liceach

Zebranie radnych Kaisy Chorych n a  p<^w. War­
szawski. Dnia 9-go b mi. o g 6 wiecz. w  lokalu  
Red. .R obo tn ika" (W arecka Nr. 7) odbędzie się ze­
branie radnych Kasy Chorych na pow iat w arszaw ­
ski Obecność wszystkich radnych konieczna pod 
rygorem organizacyjnym.

Grft na Pogotow ie RejtunkoWe. Zakłady G azo­
we W a r s z a w s k i e  przeznaczyły na urządzaną przez 
Pogotowie Ratunkow e L oterję  fan tow ą 100 bonów  
na 30 mitr. sześć gazu każdy W ygryw ający bony, 
o ile do końca roku  założą u « eb ie  instalację ga­
zową, otrzymają tę ilość gazu* bezpłatnie. B ony bę­
dą na okaziciela — m ogą więc być odstępow ane

Oświetlenie elektryczne. W  M agistracie zapa­
dła uchw ała w  sprawie wzmocnienia ośw ietlenia 
elektrycznego ulic i placów. Na sku tek  tej uchw a­
ły miejska inspekcja elektryczna w ydała już za­
rządzenia co do stopniow ego wzmacniania ośw ie­
tlenia ulic i placów, k tóre w ciągu bieżącego mie­
siąca będzie doprowadzone do 75% ośw ietlenia 
przedwojennego.

Tramwaje na Bródnoi i Pelcolwizme. Z arząd
tramwajów ukończył już budowę nowej Jinji tram ­
wajowej z  W arszawy na Nowe Brudno aż do Pel- 
cowizny. Tramwaje będą skierow ane przez tunel 
do ul Odrowąża, następnie przez ul. 'Bialolęcką, 
T obożańską i Aleję W ysockiego do to ru  kole)owre- 
gc na Pelcowiźnie, gdzie jest pętlica i tram w aje b ę ­
dą zaw racać U ruchomienie now ej łinji nastąpi w 
ciągu* 4 5 tygodni. O becnie odbywają się końco­
we roboty  przy tunelu* na przejeździe Brudnow- 
skim.

Przeniesiehiei ekspozytury Komisarjatu Rządu.
Ekspozytura II Komis Rządu na m. st W arszawę, 
k tóra  mieściła się dotąd przy ul. Siennej Nr. 18, 
przeniesiona została w dniu wczorajszym na uf O- 
boźną Nr 4.
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Tragiczny w ypadek n a  ul. Senatorskiej.

W czoraj o godz. 730  wiecz. przy ulicy Sena­
torskiej 6 , miało miejsce tragiczne zajście Jakiś 
mężczyzna wybił w ielką szybę w wystawie ■maga­
zynu wyrobów stalow ych firmy W . Bieńkowski i 
Synowie porw ał nóż kucharski długości 15 cali, po­
czerń stanął przed sklepem i krzycząc zaczął wy­
machiwać nożem 'Gdy zbierający się tłum chciał 
mężczyźnie owemu odebrać nóż, ten począł ucie­
kać, wymachując wciąż nożem Za uciekającym po­
biegli policjanci i kilku wojskowych Pościg był 
bezskuteczny, goniący poczęli strzelać. S trzały  by­
ły  celne, mimo to uciekający bieg! z nożem dalej. 
Przy ulicy M iodowej kapitan Pław icki usiłow ał za 
pom ocą szabli rozbroić uciekającego. Przy starciu 
s .ab la  kapitana pękła, a oszalały m ężczyzna biegł 
(fiflej i osłabiony od ran padł dopiero przy koście­
le św Anny, skąd przew ieziono go do 12 kom isa­
riatu, gdzie stwierdzono, że owym rannym  mężczy­
zną okazał się Jan  G lice la t 28, elektrom onter. 
'Glice podczas pościgu otrzym ał 5 postrzałów  w o- 
kolice krzyża, 2  rany cięte głowy, 2  szyja i 1 po­
liczka Ranionego przew ieziono w stanie ciężkim 
do szpitala św. Rocha. Glice cierp ia ł na rozstró j 
nerwowy, 19 maja b r  rzucił się z zamiarem sa­
mobójczym do W isły, skąd go w yratow ano W czo­
raj działał on pod wpływem napadu łurji. D otych­
czasow e dochodzenie policyjne nie stw ierdziło  je­
szcze kto strzelał do Glice i by ł .sprawcą odniesio­
nych przezeń ran.

Przy pracy. W  w ytw órni w yrobów  złotych i 
srebrnych p f „W. K rupski i J. M atulew łcz“ przy 
u: Leszczyńskiej Nr. 12 robotnik 23-letni P iotr 
Zdrojek (Chłodna Nr 46) czyścił w alce w maszynie 
W czasie te j czyności inny robotn ik  przekręcił 
korbą, przyczem lewia noga Zdrojka dostała  się 
m iędzy tryby . L ekarz (Pogotowia po udzieleniu 
pierwszej pomocy, przew iózł poszw ankow anego do 
szpitala św. Rocha.

Pogryzieni przez psy. P rzed  domem N r 12 przy 
ul. Pawiej p ies ugryzł 16-letniego M oryca Kojli- 
cha ucznia (Pawia Nr. 20), odnosząc rany kąsane 
praw ego podudzia i praw ego przedram ienia

— 35.1etni Kazim ierz Abram ow icz, robotnik 
(Dzika Nr. 62) przechodząc ul. Leszno róg O kopo­
w ej został pokąsany przez psa w praw ą rękę. O by­
dwu pokąsanych opatrzył lekarz w ambulatorium 
Pogotowia

T ragedja oskarżonej. W  gmachu sądu okręgo­
wego przy ul. Miodowej Nr. 15 w  ko ry tarzu  napiła 
się esencji octow ej pracow nica igły, 31-letnia Zo- 
fja N ow akow ska (Przyokopowa Nr 18). Pogotowie 
przewiozło desperatkę do  szpitala św . Rocha. P rzy ­
czyna targnięcia się na życie — rozpacz .z powodu 
skazującego w yroku

Zaginiona uczennica. 12-letnia Irena M otylińska 
(O lesińska Nr. 11), uczennica wyszła do  szkoły na 
ul D olną dnia 2 b . m i nie wróciła. Blondyna, oczy 
niebieskie dobrze zbudowana, w łosy obcięte na 
polkę

Podrzucone dziecko. Dozorczyni dom u Nr. 4 
przy ul. P rzeskok  w bram ie tegoż domu znalazła 
podrzucone dziecko płci żeńskiej, k tóre przesłano 
do domu wychowawczego.

Czyj w ózek? Na ul G rochow skiej znaleziono 
wózek dziecinny, praw dopodobnie zgubiony w  cza­
sie przeprow adzki rzeczy z letniska do W arsza­
wy. W ózek jest do odebrania w 17 kom isariacie

Przejechanie. Na ul. M irowskiej około hali ta r­
gowej wóz przejechał 63-letnią M aglorzatę N owa­
kow ską. praczkę (Królewska Nr. 29). L ekarz Po­
gotowia stw ierdził potłuczenie klatki piersiowej o- 
raz złamanie żebra i, po udzieleniu pomocy, prze­

w iózł staruszkę do szpitala żydowskiego na Czys- 
tem

Kradzieże. Z fabryki Stanisław a Pisarskiego 
przy  ul. R akow ieckiej Nr. 31 skradziono pasy skó­
rzane transmisyjne w artości 1 0 0 0  zł.

— Srulowi G ołąbkow i (W ołyńska Nr. 18) sk ra­
dziono 4 palta w artości 400 zł

—  Zapom ocą wyrwania k ra t żelaznych w ok­
nie dostali się złodzieje do składu iMajlocha F erta- 
ka przy ul Niskiej Nr.. 39 i  skradli 8  bloków  cyny 
angielskiej w artości 1 2 0 0  zł.

Z  sądów.
Spraw a n»b*o| tr ików  lejb ryki Kulczyńskiego w Sos­

nowcu.

W  dniu 22-go sierpnia r. b zasiedli na lawie o- 
skarżonych w sądzie sosnowieckim robotnicy fabry­
ki H ulczyńskiego: Żak, Papierm ak, K aniach, W ąso­
wicz, Notwiński, S taw iarski, R utka i Kowalski.
A k t oskarżenia zarzucał im, te  dnia 31-go stycz­
nia b . r  w targnęli do biura dyrek tora  Luisa od 
którego żądali, aby  się zgodził na żądanie uchw a­
lone tego samego dnia na wiecu, a dotyczące cof­
nięcia wydalenia robotników , wydania deputatów  
węglowych i podwyżki zarobków, gdy zaś dyrek­
to r nie chcia ł się na to zgodzić, wymienieni robo ­
tnicy pobili go, a następnie, wraz z tłumem, liczą­
cym p ięćset osób, zdemolowali p ło t, bram ę i w ew ­
nętrzne urządzenie biura. A rtyku ł 122 K. K z 
którego odpowiadali, zagrażał karą  od trzech do 
sześciu lat w ięzienia Kilku z nich siedziało po 
sześć m iesięcy w więzieniu śledczern, aż do dnia 
spraw y.

Na rozpraw ie zeznaw ał dyrek tor fabryki K ul­
czyńskiego i św iadkowie, którym i byli' przew ażnie 
policjanci. Zeznawał także delegat robotników  
Sztoss P rokura to r żądał od Sądu k a ry  2-łetniego 
więzienia.

O brońca oskarżonych adw dr. Paw ełek , nie 
przecząc aktow i1 oskarżenia, zajął się oświetleniem 
przyczyn zajścia; w skazał więc przedew szystkiem  
na sytuację ekonomiczną.

Reformy G rabskiego spowodowały, że prze­
m ysł m iał do  w yboru albo: obniżyć cenę  na tow ar 
i uzyskać szersze koło konsum entów , kontentując 
się niższemi zyskami, zaś przez ulepszenie techniki 
przem ysłow ej —  konkurow ać z zagranicą, albo też 
—zam knąć fabryki, spowodować bezrobocie i tym 
sposobem wygrywać na nędzy robotniczej; obniżyć 
place zw iększyć dzień roboczy, znieść zdtfbycze 
społeczne robotnicze, ażeby tym sposobem  prze­
rzucać na robotników  ciężary rządow e i  utrzym ać 
się p rzy  poprzednich zyskach W ielki przem ysł wy­
b ra ł tę  d rugą drogę, k tóra w trąciła kraji w  odmęt 
bezrobocia.

P ierw szy do  w alki w ystąpił przem ysł m etalo­
wy, a pierwiszą by ła  fabryka Hulczyńskiego, k tóra  
odrazu rozpoczęła zwalnianie robotników  i zmniej­
szenie dni p racy  w  tygodniu.

R obotnicy wystąpili z pro testam i1 przeciw ko 
temu

D yrektor Luis zw lekał z odpow iedzią na ich 
petycje, tłom acząc się, że nic m oże tego załatw ić 
bez W arszawy, zaś ,z W arszaw ą nie może się ro z ­
mówić telefonicznie, a gdy zdenerw ow any tern d e . 
legat robotników  Żak wziął słuchawkę do ręki oka­
zało się, że dy rek to r Luis rozm awiał nie z W arsza­
wą, ale z C en tra lą  H ulczyńskiego. Tego rodzaju 
zachow anie się p. Luisa mogło wyprowadzić z ró ­
wnowagi w prow adzony w błąd! tłum i za zajście od­
pow iedzialną jest dyrekcja fabryki

Dalej obrońca w skazał na  znane stanowisko w 
tvch spraw ach dyrektorów  francuzów. Niedawno w 
Sądizie Okręgowym stw ierdzono żc dyrekcja Tow. 
R enard chciała w ydostać w r. 1921, od R ządu po l­
skiego w  sposób niedozw olony olbrzymią na owe

czasy sumę 70 miljonów mk. p , aczkolw iek ta się 
jej n ie należała; niedługo odbędzie się w Sądzie 0 -  
kręgowyim spraw a spowodowania przez oszczędno­
ści w urządzeniach kopalni ..Rcden" katastrofy , 
k tóra tylu ludziom odebrał życie.

Stw ierdzono na spraw ie, przez zeznam ? sam e­
go dy rek to ra  fabryki Hulczyńskiego, że g i"’ P° o- 
wem zajściu dyrektor Luis uciekł do Franc :, obrs- 
żeni akcjonarjusze zamknęli fabryki w Sosnowcu i 
Zawierciu, w yrzucając na b ruk  w samym Sosnow­
cu 1 2 0 0  robotników  i pozbaw iając środków  do ży­
cia parę tysięcy osób (ich rodzin).

Dzisiaj zaś nie kto inny ale Rząd Polski, pła­
cić musi za owo naigrawanie się z robotników  se t­
kami tysięcy złotych zapomogi na bez-obotnych 
pracow ników  fabryki Hulczyńskiego, bo ci zmusze­
ni są dzisiaj żebrać po ulicach

Za zniewagę w yrządzoną jednostce, k tóra .sa­
ma zawiniła, pokutują od siedmiu miesięcy oskar­
żeni w więzieniu, oraz rodziny ich w nędzy, za pa­
rę  zniszczonych klam ek odTdrzwi w biurach fabr. 
Hulczyńskiego — setki ludzi m usi się poniew ierać 
po ulicy i wyjeżdżać za robo tą  zagranicę

Dość już tych ofiar na rzecz francuskich dyre­
ktorów , niech Sad wyrokiem  powie, że k to  sieje 
w iatry  — musi zbierać bur,ze!

Po naradzie Sąd wyniósł wyrok, skazujący os­
karżonych na  w ięzietiie krótsze, niż czas, spędzony 
przez nich w areszcie śledczym i w ypuścił ich na 
w olną stoipę, tym zaś, który.y nie siedzieli w w ię­
zieniu karę  darolwał.

Teatr i muzyka.
T ea tr Letni. Dziś po raz ostatni św ietny „Pier­

ścień z szafirem ". W  sobo tę  ukaże się znakomita 
kom. R. K esslera p. t „G rzebień szyldkTctowy"

T eatr Polski. Codziennie „Prawo pocałunku".
T ea tr M ały. Dziś i jutro „Kwiat pomarańczy*’, 

w  próbach „M alowana żona" M agdaleny Samozwa­
niec

T ea tr Komedja zaw iesił przedstaw ienia.
T ea tr W odew il. Codziennie ,M arie tta" .
T ea tr im. F redry . Dziś z pow odu generalnej 

p róby  z „Kaśki K arjatydy", przedstaw ienia nie bę­
dzie.

Stańczyk. Codziennie „W esoła śm ierć’1 i „Szko­
ła gwiazd"

B agatela. Program  składany

W ielki wielczór arji operow ych i  pieśni. W  n ie­
dzielę 7 b. m. w  sali Hygienicznej odbędzie się kon. 
cert. W ykonawcami będą: Adami Didur z córkam i 
Olgą i Marją, W iktoria Kawecka, S t Gruszczyński.

W
O tw arcie T eatru Narodfojwego. O droczenie o- 

tw arcia T eatru N arodowego z dnia 19 w rześnia do 
dnai 3  października w ywołane zostało niew ykoń- 
czeniem na czas dekoracji i kostium ów na pierwsze 
przedstaw ienia, mimo, iż sztuki k tó re  będą- wów- 
c z a s h  g ra n e ,  b y ł y  w y b r a n e  j e s z c z e  p r z e d  p ó ł  r o ­
k ie m .  D e k o r a c j e ,  k o s t j u m y  i r e k w i z y t y  m a j ą  b y ć
całkow icie ukończone do dnia 19 w rześnia, zaś 
czas od 19 września do 3 października przezrtaczo- 
ny będzie na próby wi kostium ach, przy odpow ied- 
nicji dekoracjach etc (—)

O kierotwnictwa teatrów  miejskich. Prezydent 
miasta otrzym ał znaczną ilość ofert na stanow isko 
dyrek tora tea trów  miejskich i niebaw em  w ystąpi 
z odpow iednim  wnioskiem do m agistratu N astąpi 
■to w ciągu najbliższych k ilku  tygodni. Nowy dy­
rek to r ma dokonać sanacji obecnych stosunków' w 
tea trach  miejskich (—)

Balet opery wars^ajwsjdej — dla siebie. Dn. 7
(niedziela) i 8-go (poniedziałek) b  m. odbędą s.ę  w 
„Teatrze Polskim" — o g 3 popoł. przedstaw ienia 
ba le tu  opery w arszawskiej, pierw szy raz bez ko­
stiumów.

Na program złożą się: T ańce A rtystyczne, styl

klasyczny, muzyka Chopina Tańce charakterysty- 
|  czne, sty l wschodni, muzyka Borodina, Szechere- 

zada, dram at z życia hinduskiego, muzyka Rym- 
skiego - Korea ko wa. ,,Noc W aipurgji“ z  opery 
„Faust" muzyka Gounoda Udział przyjmuje zes­
pół solistek i solistów  baletu razem 60 osób

Z pow odu zamknięcia opery balet został — na 
bruku  i  -— podobnie jak artyści - soliści — musi 
sam sobie radzić. Publiczność w arszaw ska, która 
baletowi „swemu" okazyw ała niezmiennie czynną 
sy.mpatję, nie poskąpi jej i  tym razem i zapełni nie­
wątpliw ie salę „T eatru  P o lsk ieg o 1, na  obu przed­
stawieniach, do ostatniego miejsca.

B ilety w Kasie T eatru  od 9 — 2 i 5 — 6 , w 
dnie przedstaw ień od g. 1 0 -ej rano

MiędzynarodoWy kongres muzyków odbywać 
się będzie w  W iedniu, w dn. U , 12 i 13 b m. Do 
tąd zgłosiły sw ój udział, prócz A ustrji: Francja, 
Niemcy, Danja, Holandia, Norwegia, Szwecja, 
Szwajcaria, Jugosław ia, Czechosłow acja, W ęgry, 
Hiszpania i Rosja. K ongres zajmować się będzie 
spotecznemii, technicznem u gos.podarczemi zagad­
nieniami tyc ia  muzycznego i pod tym względem 
będzie pierwszym kongresem muzycznym gdyż d o ­
tychczasowe kongresy sprawam i temi nie zajmo­
wały się

W  zw iązku z tym kongresem zapowiedziały 
swe konferencje w W iedniu M iędzynar. K onferen­
cja A rtystów  M uzyków (siedziba Bruksela), oraz 
Północno - środkowo .  , u-oipejska Unja muzyczna 
(siedziba Sztokholm). W iedeń stanie sią więc na 
przeciąg kilku dni ośrodkiem  życia muzycznego 
Europy

Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH.
Kinoi ,,PALACE“; „Z tajem nic pus&czy ’.

Poprzedzony huczną reklam ą obraz ten oka­
zał się jednak bardzo mizernym. Najmniej było tu 
owej „puszczy" a zwłaszcza jej „tajem nic" a głó­
w ną treścią  jest rom ansow a fabuła, o akcji chao ty ­
cznej i rozstrzelonej, oparta na mocno w yśw iechta­
nych m otywach i sytuacjach, jakie już tysiąc razy 
się widziało w niem ieckich obrazach, M iało tu być 
p a rę  scen rzekom o ,,dram atycznych" k tóre  jednak 
w ywołują tylko w rażenie śmieszności, spotęgow a­
ne przez bomba styczne napisy (tłomacze filmowi 
napew no je odpowiednio „upiększają"). Z akończe­
nie obrazu jest mocno sztuczne. Isto tn ie ładne 
zdjęcia z polowania na dziki, jelenie i zające nie 
mogą już popraw ić niekorzystnego wrażenia

S p o r t .
W YŚCIGI KONNE.

W czorajsze wyścigi odbyw ały się przy małym 
udziale publiczności, Koni biegało bardzo mało, sa­
me gonitwy mało ciekaw e. T or ciężki.

R ezulta ty  poniżej.
G onitw a I dyst. 800 m tr 1) Bajfka, 2) Bystrzy­

ca, 3) Grula w 50 sek, o 2\Ą dł. to t. 13 zł.
G onitw a U d*yst. 3100 mir. 1) A tina 2) F lrra -  

m ura 3) La R eine w  2  m 24 ®ek. o 2 dł. to t. 1 2  zł.
G onitw a I I I  dyst. 1 1 0 0  m tr. 1) Cym barka, 2) 

Bojar, 3) Telim ena w 1 m. 14 sek. o  j!4 dł. tot. 44 
zł.

G onitw a W  dyst 1300 mtr. 1 ) Palatyn , 2) A ra- 
mat, 3) Edzio wi 1 m. 26 sek. o 2 dł. to t. 35 zł.

G onitw a V dyst, 1 1 0 0  m tr. 1!) M urat, 2 ) F o r­
w ard, 3) Draga w 1 «  13 sek. o 1 dł. to t. zw. 36 fr.
24. 23 zł, %

G onitw a VI dyst 1600 mtr. 1) P erichole 2) Ten, 
3) Brown Princ w  1 4 5  *ek - o 2  dł. to t. 15 zł.

G onitw a VII dyst. 1600 m tr, 1 ) Rock Drill, 2) 
Runaw ay G irl 3) Surma w 1 m. 4 5 1 /, sek  o 2 dł.
to t zw. 19 fr. 19, 21 zł

N astępne wyścigi jutro o godz. 4-ej popoł.

Na dogodnych warunkach!

właśc. Al. M aciejewski 
M a r s z a łk o w s k a  8 7 , I p ię tr o  z  b r a m y

po leca  w wielkim wyborze:

Towary męskie1 kamgarnv» bostony. Wełny kostjumowe 
i sukniowe. Peniuary, markizy i flanele.

Ceny znacznie zniżone!
Uwaga. O b ejrzen ie  n ie  obow iązuje do kupna.

Na dogodnych warunkach!

TIIHPfl CINlTfl Miodowa 7, tel. 37-35. W szystkie sp ec ja lnośc i, .unilfl uAf l n l U kosm etyka, R oentgen. L am pa kw arcowa.

Cholewka Złotych 8  
Robota „ 10
Zarobek 2
Za gotówkę Złotych 22 
Na raty Złotych 25

S przedaje: Obuwie _  _  n _ | „
najlepsze  1 1 3  K a i ] f

S ie n k ie w ic z a  3.

D r. n i s i  Z o f j a  R e s t k o w s k a
skórne, w eneryczne kosm etyka. 
Chłodna 26, tel. 99-29. od 3—5.

Dr. med. Weintraub
Chor. w ener., skórne, niem . p łcio­
wa. Praga-Targow a 78 m. 10 przy 

W ileńskiej, 1 0 -1 2  r. I 4 - 8  w.

Dr- m ed. Feliks m m m \  '
w ener. skó rne , płciowe. C h ło d n a  

2 6 ,  te l. 99-29, od 1—3 i 5 -8 .

M afiunu  do szycia  najlepszych nldlŁjllj fabryk. H urtowo. D e­
ta liczn ie . Raty. Janow ski. Kra­
kow skie P rzedm ieście  6.

Maszyny do  szycia „K asprzyc­
kiego”. H urtow o—D etaliczn ie— 

Raty. W arszawa, M arszałkowska 
153. Zam aw iać m ożna listow nie.

WARECKA 7,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 

AFISZE. ULOTKI. DRUKI BIUROWE. 

. _  KSIĄŻKI I BROSZURY. —

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI. TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI.

WYW1 (H UK  ♦  m  HISKIŁ
Na l$m p rze k ład a m y  mwftm t o s t o w

m B83i! 3

Poszukuję osoby,
która mogłaby zajęć się kilkumiesięcznem dzieckiem w 
godzinach od 8 do 4-ej. Zgłaszać się: Ał. Ujazdowskie 

Podchorążówka, por. Kwieciński, od 5—8 wieczór.

Ul Zegarów.
nio dobrze. Z egarm istrz Gutma- 
cher, Sm ocza 21.

n Makii soKdnych wybór wo- 
ireu il bec zasto ju  ceny bez­

konkurencyjne. U dzielam  kredy- 
tu . P lac Trzech Krzyży 13, róg 
Zóraw iej.

F |||ra  palta, jesionki, kożuszki, 
lUi l  A, kurtki, garnitury, spodn ie , 
burki podróżne w wielkim wybo­
rze na składzie. Przyjm ujem y 
roboty kuśn iersk ie , posiadam y 
wybór skór futrzanych na  podbi 
cia i kołnierze. Szyjem y na za 
m ów ienia z w łasnych i pow ierzo­
nych m aterjałów . Ceny o 40$ 
tańsze  jak w szędzie. W ytwórnia 
Ubiorów M ęskich i W yrobów Fu­
trzanych Sjpowski i Majewski 
Chm ielna 49, front H p. m. 5 
(Narożny dom  przy dw orcu głów­
nym).

Fnnrnc l ł i  egzam inacyjny , emi-
1 lUlILUóni gracyjny, g ram atyka, 
konw ersacja , k o resp o n d en c ja . 
P rofesor Twarda 25. G odzina — 
3 złote.

pariafu  pokoju  poszukuje
IQ lju lJ na  pracow nie m alarską . 
S-to Je rsk a  11|19.____________

T flH fńW  2wyk,ych p i t e g o  no-
inilŁU n w oczesnych szóstego  
w rześnia rozpoczyna kom plety 
szkoła art. baletu  H offm an Mar­
szałkow ska 141. Z apisy codzien ­
nie, now ości sezonu .
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